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Robotnicy! W niedzielę 31 maja demonstrujcie pod hasłem: 
Precz z wyzyskiem! Podnieść płace! Skrócić dzień roboczy! 


Wart Sławek Prystora 
a Prystor Sławka 


Uzdrowiwszy przedewszystkiem pracę ! œ | 
piekę społeczną, a następnie uzdrowiwszy 
przemysł i handel, przystąpił p. Prystor do u- 
zdrowienia całej reszty. i 

W tym celu objął p. Prystor urząd premiera | 
w tym ciężkim czasie. 

Popnzedziła go fama nadzwyczajnych za- 
sług, jakie położył w resorcie przemyslu i han- 
dlu. Sfery przemysłowe z całem uznaniem 
podkreślają, że j, umieszczone między prze- 
mystem i handlem, pozostawia p. Prystor swe- 
mu następcy nienaruszone j uzdrowione. 

Zluzował tedy p. Prystor p. Sławka na urzę- 
dzie premiera. 

Ta sensacyjna nominacja nasunęła spole- 
czeństwu palące pytanie: 

Czy lo jest zmiana na lepsze, czy na got” 
sze? 


Nie można zatem powiedzieć, jakoby to by- 
ła zmiana na gorsze. 

Ale niema również powodu do przyjęcia, że 
to jest zmiana na lepsze. 

Oceniając tedy objektywnie walery poprzed- 
nika | następcy, musi się dojść do przekonania, 
że jest to zmlana bez zmiany. 

Toteż ze zmianą tą wiąże sanacja jaknaj- 
lepsze nadzieje na przyszłość. 

Nadzieje te są tem bardziej uzasadnione, ile 
że równocześnie nastąpiły dwie równowarto- 
ściowe zmiany w dwóch resortach finansowo- 
gospodarczych, najważniejszych dla państwa i 
narodu w czasie obecnego kryzysu: 

Ministrem skarbu po p. pułkowniku Matu- 
szewskim został mianowamy p. Jan Piłsudski. 


W takim czasie robią „zmiany“ w rządzie 


Wedle zestawień urzędów pośrednictwa pracy 
mieliśmy w połowie maja 330.193 zarejestrowa- 
nych bezrobotnych, co w porównzniu z tygodniem 
poprzednim oznacza spadek o 9.201 osób. A dzieje 
się to w maju w miesiącu sprzyjającym wszełkim 
pracom — w tym miesiącu zaledwie 9000 ludzi 
znalazło zajęcie. W wykazie tym jest też specjal- 
nie mowa o Krakowie, gdzie liczba bezrobotnych 
wynosi 7251, zmniejszywszy się w ciągu tygodnia 
zaledwie o 288. 

Liczba 330 tysięcy jest najwyższą, jaką w tym 
okresie kiedykołwiek mieliśmy. Jest ona naiwy- 
mowniejszem Świadectwem upadku naszej pro- 
dukcji tak fabrycznej jak i budowlanej, Drobne, 
kiłkutysięczne zmniejszania się z tygodnia na ty- 
dzień nie są w stanie zmienić ogólnego faktu, że 
przeszło 300) tysięcy ludzi — iłe to wraz z rodzi- 
nami wynosi? — nie może u nas w czasie najpie- 
kniejszej pogody znaleźć zajęcia, skazanych jest 
na marny zasiłek albo w większości i tego nie o- 
trzymuje. 

Czy są widoki, że z postępem lata ia rozpaczii- 
wa sytuacja polepszy się? Na pytanie to niech ode 
powiedzą urzędowe przewidywania, t. jj Sprawo- 
zdanie instytutu badania konjunktur gospodar- 
czych. Przedewszystkiem sprawozdanie stwierdza 
wprawdzie rozszerzenie produkcji przemysłowej. 
ale rozszerzenie ło z właściwą produkcją nie ma 
nic wspólnego, gdyż przypisać je należy głównie 
zwiększonemu wywozow| węgla. Nawiasem mô- 
wiąc, wzrostowi wywozu węgla odpowiada spa- 
dek jego zbytu w kraju. Jeżeli chodzi o właściwe 
gałęzie produkcji, — to sprawozdanie podaje, że 
zwiększyły one swą pradukcję (w kwietniu) zale: 
dwie o pół procent! 

W przemyśle mineralnym, metalowym i maszy- 
nowym nastąpiła dałsze zmniejszenie pradukcji, a 
zwiększony zbyt zoslał pokryty z nagromadzo- 
nych dawniej zapasów, 

W produkcji dóbr spożycia nastąpił wszędzie 


spadek zatrudnienia, z wyjątkem przemysłu włó- 


kienniczego. 

Z tych poszczególnych spostrzeżeń jaka iest o7 
gólna kankluzia właśnie w odniesieniu się do przy- 
szłości? Czytamy: 

„Sytuacja na rynku pieniężnym ulegla w kwie- 
iniu dalszemu pogorszeniu, — o czem Świadczy. 
wzrosł protestów wekstowych, oraz suma wysta- 
więnych weksli, a nadto silny spadek wkładów ban 
kowych i dalszy spadek rezerw dewizowych Ban- 
ku Polskiego. Niepomyślna sytuacja na rynku pie< 
niężnym. dalszy spadek cen hurtowych artykułów. 


przemyslowych oraz zła sytuacją gospodaroza Zay 
graniczna, nle pozwalają spodziewać się, ażahy 
wzrost obwotów | produkcji już obecnie mógł mieć 
trwalszy charakter". 

Znaczy to, że nawet tam, gdzie w kwietniu na- 
stąpiła nieznaczna ztesztą poprawa, byla ona prze 
mijającą | nie daje nawet nadziei, aby się utrzy* 
mała, czyli że ma poprawę odczuwalną niema ca 
liczyć. 

W takim czasie t przy takich widokach sanacja 
nie ma większych zmartwień, jak wymiana paru 
mimistrów! Pocieszają nas, że dlatego właśnie p. 
Prystora postawiono na czele rządu, aby jako 
„praktyk gospodarczy” specjalnie zająl się spra- 
wami zospodarczem. Gdzie on tej praktyki nabył 
i gdzie zreszlą ma ludzi zdolnych do wykonania 
choćby naigenialniejszych jego pomysłów? Niefa: 
chowy minister skarbu, niefachowy jego pomocnik, 
nietachowy minister przemysłu i handlu — to ma 
być ten „zgrany zespół”, który wytworzy szczę” 
śliwość? Można słusznie się obawiać, że ten ze- 
spół zamiast melodyjnej MI zaprodukuje ka- 
kofanię. 
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Gdy 


W atmosferze bezcharakierności cenić trzeba 
wszelki przejaw charakteru, choćby u zdeklaro- 
wanego przeciwnika. Tu mamy na myśli p. Ma- 
luszewskiego, który, skoro już wszedł był ua 
drogę 15% redukcji uposażeń, nie mógł naslępnie 
przełknąć podobno faktu, że mu część rachunku 
przekreślono — i to w sposób lak drastyczny jak 
do miało miejsce. Nasiąpiły więc pewne tarcia... 

Posuwamy naszą bezstronność jeszcze dalej i 
oddać musimy pochwałę lakże p. Kocowi, jeżeli 
prawdziwą jest wersja, którą podaje w depeszy 
własnej „Czas“ wczorajszy, iż „konferencja po- 
między premjerem Prystorem, a wiceministrem 
skarbu wykazała, że p. Koc nie czuje się na si- 
łach przyjęcia teki ministra skarbu”. 

Pan Koc jes! pułkownikiem; parę miesięcy prak 
tykował przy finansach, obraca się w sferach, 
gdzie pułkownik uchodzi za jednostkę, przed któ- 
rą stoją otworem wszystkie urzędy we wszysi- 
kich zakresach — lylko wejść śmiało z marsową 
miną! A jednak zawahał się, uczuł skrupuły — 
odmówił. 

W sprawach publicznych nie można być uczci- 
wym tez! posiadania wycziulonego samokryty- 
cyzmu: 

Nie idealizujemy lu wyżej wymienionych py. 
pułkowników, ale uważ że i na kandydacie 
ciąży odpowiedzialność, jeżeli przyjmuje slano- 
wisko, do zajęcia którego brak mu kwalifikacyj! 

Odpowiedzialność ciąży i na prasie, która, 
schlebiając sferom decydującym, dymem kadzi- 
dlanym omracza umysły nie tylko swoich bez- 
krytycznych czytelników, ale i tych, którym wy- 
zmaczono role —dla nich samych chyba nieocze- 
kiwane. 

Otóż „Czas”, że znów do niego wrócimy, ma- 
luje groźne obrazy „olbrzymiego przesilenia e- 
kónomicznego”, które „narzuca politykom, kleru- 
jącym losami państw i narodów, konieczność 
szukania środków dla zaradzenia groźnym na- 
stępstwom tej ciężkiej społecznej choroby”, aby 
nazajutrz bagalelizować usłużnie slan kałasiro- 
falny; gorzej nawel, niż bagatelizować, gdyż 
przeplatać zdania, zapowiadające się poważnie, ja 
kiemiś jakby drwinami z wniosków, które. się 
logicznie nastręczać powinny. 

Ota próbki tej siekaniny. Z racji zamianowa 
nia ministrem skarbu p. Jana Piłsudskiego czy- 
lamy w „Czasie”: 

„Nie ulega wątpliwości, że nowy minisler 
jest nowicjuszem w sprawach finansowych, 
znajdzie jednak w minisierstwie.skarbu sztab 
wypróbowanych urzędników, którzy mu lru- 
dne zadanie ułatwią. 

Zresztą sytuacja obecna wymaga przede- 
wszystkiem od ministra skarbu wielkiej u- 
strożności i bardzo oszczędnej gospodarki. 
Trzeba oczywiście utrzymać równowagę bu- 
dżetu, którą osiągnąć można jedynie przy 
największem wytężeniu zdolności podatkowej 
społeczeństwa. Niełalwe ło zagadnienie tę 
granicę rozpoznać i jej nie przekroczyć”. 

A dalej: 

„P. Jan Piłsudski potrzebuje niezawodnie 
pewnego czasu dla zorjentowania się w po- 
łozeniu naszych finansów, loteż nie odrazu do- 
wiemy się, jakie są jego plany i zamiary. 
W każdym razie sprawa nie cierpi zwłoki i 
niepodobna jej odkładać na dalszą przyszłość. 

Należy mieć zaufanie do nowego ministra, 
że przyjmując tekę — wziął też na siebie 
brzemię odpowiedzialności z tem złączone i 
policzył się dokładnie z siłami. Jeżeli zgodził 
się slanąć na posterunku lak eksponowanym, 
to z pewnością uczynił io w pełnem prze- 
świadczeniu, że polożonego w nim zaufania 
nie zawiedzie. Czekajmy zalem na wyniki je- 
go działalności”. 

Ten sam „Czas“, klóry w artykule wsiępnym 
zadawalnia się naiwnie-udaną wiarą, że niema 
kryterjów objekiywnych, a zasląpić je muszą — 
przeświadczenie, czy przeczucia „nowicjuszów”, 
irakiujący więc przyszłość państwa, niszczonego 
kryzysem, Iołeryjnie: a nuż się uda! — na następ- 
nej stronicy podaje salyryczny feljelon (którego 
wyjątki powtórzymy w innem miejscu), gdzie 
wyszydza niepotrzebne luksusowe wydatki. 

saga 
e „Gazela Polska“ organ pułkowniczy podaje w 
numerze czwarikowym na pierwszej stronicy „li- 
się nowego gabinetu" i dwa portrety: nowego 
premjera, p. Aleksandra Pryslora i nowego min. 
skarbu, p. Jana Piłsudskiego. 

Nie opracowała jednak żadnego artykułu powi- 
dalnego. Znacznie więcej zainteresowania okaza- 
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sie zamaiło w rządzie 


ła dygnilarzom cygańskim, do których na Ma- 
rymont wyprawił się jej współpracownik. W ar- 
lykule odnośnym podala również dwa porirety: 
p. Bazylego Kwieka, króła cyganów polskich, 
oraz jego kanclerza, którym jest drugi Kwiek, 
Rudolf. Z lym „kanclerzem“ odbył nawet wspól- 
pracownik „Gazely“ wywiad. W sprawozdaniu pi 
sze, że ów cygański „mąż stanu“ 
„zjeżdził cały świat i włada językami: pol- 
skim, serbskim, greckim, macedońskim (2), 
tureckim, bułgarskim, rosyjskim, gruzińskim, 
portugalskiem (w narzeczu europe jskiem ibra 
zylijskiem), hiszpańskim, francuskim, rumuń- 
skim, czechosłowackim (tu sądzimy, że współ- 
pracownik „Gazety Polskiej" - przekręcił sło- 
wa „kanclerza“ cygańskiego, który napewno 


wie, iż istnieje państwo o nazwie Czechosło- 
wacja, ale że lak skombinowanego języka 
niema. Red. Nap.), madziarskim, włoskim, 
trochę angielskim. 

Na zapytanie, gdzie posiadł lak wielką 
ilość języków, mówi: 

— A cóż „kochanie”. Cały świat zjeździlem. 
Ojciec mój i króla, tó był bardzo bogaty czło- 
wiek. Zloto lopalą można było przerzucać. To 
całe bogactwa zrabowali potem bolszewicy”. 


„Gazela Polska" podając opis wizyty swojego 
współpracownika w obozie cygańskim wypisała 
w nagłówku: „Na marginesie cywilizacji 

Ale ów „kanclerz“ rozproszonej po całej Polsce 
garści cyganów przecie zaimponował jej swojem 
otarciem się w świecie i mnogością znanych rau 
jezyków. 

Dziennik zapowiada, że jeszcze powróci do lego 
temalu. 


Nauki z przesilenia gospodarczego 


Doradca Banku Angielskiego przyznaje się za- 
len wyraźnie do myśli o gospodarce planowej. 
Ale urzeczywistnienia lego planu spodziewa się 
tylko przy harmonijnem współdziałaniu wszyst- 
kich klas, sądząc, że taki plan da się osiągnąć 
przez działanie „na fantazję" wszystkich klas. 
Co jednak slamie się, jeżeli poszczególne grupy 
czy wśród kapitalistów poszczególne jednosiki nie 
poddadzą się temu plłanowi? Jakie istnieją środki, 
przy pomocy klórych możnaby podporządkować 
interesy indywidualne inicresom ogólnym? Prze- 
cież z doświadczenia wiadomo, ze w naszym sy- 
stemie gospodarczym każda gałąź produkcji dąży 
do swego rozszerzenia się, nie licząc się z pokrew- 
nemi gałęziami. Wiadomo też dalej, że kapita- 
liści nigdy i nigdzie nie kierują się „fantazją“, 
lecz każdy na własną rękę stara się rozszerzyć 
pole swej działalności na konsumentów. 

Prof. Spraque uznaje, że urzeczywistnienie pla- 
nu, obejmującego cala gospodarkę spoleczna wy- 
maga solidarnej woli całego społeczeńsiwa i dla- 
tego poszukuje środków, jakie doprowadzityby do 
tej solidarności w miejsce dotychczas isiniejących 
przeciwieństw klasowych. A iu faktem jest, że 
zasadniczą myślą socjalizmu jest urzeczywistnie- 
nie solidarnej woli spoleczeństwa w jego gospo- 
darstwie. Socjaliści wiedzą jednak, że przeciwień- 
stwa klasowe tyłko wtedy mogę być przezwycię- 
żone, a interesa indywidualne tylko wtedy pod- 
porządkowane interesom ogółu, jeżeli znikną po- 
wody, z kiórych wyłaniają się coraz nowe prze- 


ciwieńsiwa klasowe. Warunkiem solidarnej woli 
społeczeńsiwa jest solidarna organizacja tego spo- 
łeczeństwa, Jeżeli niema tego warunku, co począć 
z tymi kapialistami, którzy obecnie w czasie kry- 
zysu żądają „wolności gospodarczej”, tj, wolności 
dla swego wyzysku? A w praktyce takimi są ka- 
pitaliści wszystkich narodów i krajów. Konkluzja 
z bego: jeżeli ratunkiem ma być urzeczywisinie- 
mie planowej gospodarki, to jedynie socjalizm 
może przynieść len ratunek. 

Mimo niedomówień i zastrzeżeń należy jednak 
uważać tok myśli prof. S. za bardzo znamienny 
i cenny, ponieważ — nie wymawiająć ostatniego 
słowa — poza krytyką uslroju kapitalislycznego, 
okazuje wyższość ustroju socjalistycznego. Nie 
wystarcza samo stwierdzenie, że kryzysy są wy- 
nikiem ustroju kapitalistycznego; trzeba też wic- 
dzieć i powiedzieć, że kryzysy le mogą być za- 
pomocą innego systemu przezwyciężone. Z lego 
jednak, co powiedział, wynika jasno, że właściwe 
przyczyny kryzysów znikną gdy na miejsce u- 
stroju kapitalistycznego z jedynym celem osiąga- 
nią zysków, przyjdzie system socjalistyczny. po- 
legający na planowej tj. stosownie do zapolrze- 
bowania produkcji. Tylko wtody będzie możliwa 
osiągnąć lo, czego wedle banków amerykańskich 
i profesorów angielskich brak obecnie w naszym 
systemic gospodarczym, mianowicie planowego 
rozdziału pracy ludzkiej między rozmaite zada- 
nia gospodarcze, stosownie do potrzeb społeczeń- 
stwa. Nie chcąc lego zrobić, prof. S. mimowoli ogła 
sitwycok przeciw kapilalizmowi a za socjalizmem. 


Nierozumne zarządzenia pocztowe 


WIELE URZĘDÓW POCZTOWYCH STRACIŁO POŁĄCZENIA 7 AMBULANSAMI, NA SZLAKU 
KOLEJOWYM: KRAKÓW—LWÓW 
LUDNOŚĆ I WYDAWNICTWA DZIENNIKÓW — POSZKODOWANE 


Za czasów sanacyjnych. jeżeli się wprowadza 
jakąś innowację, to zgóry można przypuszczać, 
że będzie gorszą od poprzedniego stanu rzeczy 
Najlepszą ilustrację daje Kołej. Obecnie za- 
j ać się musimy sprawami poczty, tej najwążnień- 
: szej obok kolejnictwa arterji naszego Życia. 

Od 15 maie br. zaprowadzono nowy rozkład ja- 
zdy na kolejach. Rozkład podobno dobry, nawet 
lepszy od poprzedniego, zle dla tei dnugiej, a więk- 
szej części, która rzadko jeździ kolejami, natomiast 
komunikuje się ze światem za pośrednictwem po- 
czły, — jest wprost fatalny! Poshichażcie! 

i 


Dołąd gazeta, list, czy przekaz nadany przed 
godziną I8-tą w Krakowie (gazety nawet znacznie 
później) do którejkolwiek z poczt na rucie Kra- 
kówrLwów, odchodziły nocnym ambulansem po- 
ozłowym Kraków—Lwów Nr. 131 o godz. 24 i 
były wydawane z tego ambulansu na każdej stacji 
kolejowej, obecnie w nowym rozkladzie jazdy ko- 
leiowej, skasowano ten pociąg, a zatem i ambu- 
dans pocztowy. i całą krakowską pocztę dają na 
kurjer t. z. (16) szesnastkę, który wychodzj ze sta- 
cii Kraków o godz. 1'45 po północy, a wydaje po- 
cztę tylko ma większych stacjach, materjał zaś 
pocztowy dla mnieiszych stacyj, wiezie do Lwo- 
wa, a stamtąd dopiero wraca to wszystko na dru- 
gi dzień w stronę Krakowa, no i dochodzi ta „po- 
czta krakowska” w południe, lub po południu do 
miejsca przeznaczenia. Ponieważ ze wzziędów o- 
szczędnościowych na malych pocztach jest tylka 
jednorazowe doręczanie, przeto abonent dostaje 
krakowską gazetę na 3-ci dzień! Dużo już wartą 
taka gazeta? Jest wprawdzie jeszcze drugi am- 
butans Nr. 137 wychodzący z Krakowa o godz. 
QL25, lecz ten także „nie robi" ze wszystkiemi 


pocztami, bo staje tytko w Bochni, Stotwinie itp. 
Zrobiono więc wielkie głupstwo pocztowe, ale kto, 
Warszawa, czy Kraków? 

Czy pomysł to nie warszawski? czy nie mamy 
lu do czynienia z zamiarem Warszawy zniszcze- 
nia dziennikarstwa krakowskiego. by później za- 
prowadzić znów. dogodne polączenia pocztowe | 
rozpowszechnić prasę warszawską w Malopoisce. 

Jak nas informują, Warszawa i Lublin (siedziby 
dyrekcyi poczt) zaprowadziły w swych okręgach 
pocztowych tak dogodne połączenia pocztowe z 
dniem 15 maja, że do najinniejszej miejscowości 
poczta dochodzi na drugi dzień. 

Domagamy się więc, natychmiastowej naprawy 
połączeń pocztowych i zaniechania wszelkich 
szkodliwych pomysłów w poczłowości. 


Oszczędności na szpitalach 


Minister spraw wewnętrznych p. Stawoj-Sktad- 
kowski jest, jak wiadomo, iekarzem z zawodu. 
Jako nieprawnik wyraził się otwarcie, że na usta- 
wach się nie zna. 

Ale zachodzi pytanie dlaczego — jak donoszą 
dzienniki warszawskie — ministerstwo, na którego 
czele stoi w uwagach do budżetu miasta stołecz- 
nego Warszawy zaleca w pierwszym rzędzie 
zmniejszyć, wydatki nie tykko personalne, ale i na 
utrzymanie chorych w szpitalach — o 667.896 zł. 

Czyżby szpitale warszawskie przepasaty oho- 
rych? A może przy reformie wiktu szpitalnego 
trzeba iść za wzorem byłego komendanta twiec- 
dzy brzeskiej? 


Komisarz rządu 


Jak się dowiadujemy, komisarz rządu m. Krako- 
wa p. Rolle wyjechał wczoraj wraz z p. Ostrow- 
sklm do Warszawy, Wyjazd p. Rollego związany 
jest podobno ze zmianami, jakie mają nastąpić na 
stanowiskach personalnych zarządu miasta. — 
P. Rolle ma ustąpić w pierwszych dnlach czerwca, 
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p. Rolle ustępuje 


-a komisarjat rządu obełmie pułkownik Belina- 
Prażmowski, prezes okręgowego Związku Legjo- 
nistów. Podobno za zasługi położone około zni- 
szczenla Samorządu p. Rolle ma Otrzymać itme 
wysokie stanowisko, 


Zanik 100-procentowych emerytów 
państwowych w Polsce 


Ze ser urzędników państwowych o- 
trzymuiemy następujące rozważania: 

Pragmatyka urzędiicza, opracowywana przez 
rząd sanacyjny, którą tenże zamierza wnieść na 
najbliższej sesji Sejmu, nie dobrego nie przyniesie 
stanowi urzędniczemu, przeciwnie samo tylko zło. 

Już kilkakrotnie na łamach naszego pisma po- 
dawaliśmy rozmaite szczególy, a wszystkie nie- 
korzystne dla pracowników państwowych. Dziś 
już stanowczo twierdzić możemy, że z 200 para- 
grafów tel pragmatyki rządowej, ani jeden nie bę- 
dzie korzystny dła urzędników! Owa pragmatyka 
będzie prawdziwym „biczem bożym“ dla urzędni- 
ków. Daremne łu są wysiłki związków pracowni- 
ków państwowych, które wysuwają projekt wła- 
snej pragmatyki. Rząd sanacyjny napewno nie do- 
puści jej pod obrady Sejmu, lub gdyby fo uczynił, 
to napewno Sowcy sejmowi stanowiący wiek- 
szość, ją obałą, a uchwalą projekt rządowy! 

Zapamiętajcie sobie, pracownicy państwowi, kto 
w biedzie z Wami, a kto przeciw Wam! 

My socjaliści, znaliśmy i znamy Waszą biedę, — 
byliście zawsze źle wymagradzani, — waluta pol- 
ska zawsze słaba, drożyzna w Polsce wielka, a 
dziś jak będziecie wyglądać po obcięciu poborów 
i dalszych niekorzyściach, które przygotowuje 
Wam sanacją przez nową prazmałykę. 


Nowa pragmafyka przewiduje, jak już raz pisa- 
liśmy, przedłużenie służby czynnej z obecnych 35 
lat, na 40. Było tak i w Austrii przed 20 laty, lecz 
to zniesiono. Polska na nowo wprowadza 40 lat 
służby. Otóż co z tego wymknie? 

Pracownik państwowy, wysłużywszy % lat, 
przechodził w stan spoczynku j cieszył się, że wy- 
staży? sobie całą emeryturę (100%), — lecz rząd 
sanacyjny powiada: 

— Hola! Skoro pracownicy czynni mają służyć 
lat 40, to i ty. emerycie, musisz się do tego zasto- 
sować, Do służby na 5 lat powołać cię już nie mo- 
żemy, lecz nie należy ci się 100% emerytury, tyl- 
ko 90%! Oblicz sobie: przez zaprowadzenie 40- 
letniej służby czyrmej, znosi się dotychczasowe 
obliczenie za lata służby czynnej po 274%, a obli- 
czać się będzie za każdy rok służby ponad 10 lat, 
tylko po 2%, — oo przedstawia się tak: 

Za 10 lat służby 40% (jak dotąd), a za każdy 
następny rok slużby tylko po 2%, a nie po 24%, 
czyli, że za 35 lat służby należy się emerytowi 
90%, a nie jak dotąd pobierał 100%. 

Na tej „transakcji”, rząd sanacyjny, oszczędzi 
tyle, że mógłby przywrócić wszystkim urzędni- 
kom zabrany 15% dodatek, ale tak się nie stanie, 
bo za wielka jest dziura w budżecie, by ją odrazu 
zatkać, trzeba na to „piatiłetki". 


Kongres francuskich socjalistów 


W ubiegłą niedzielę rozpoczęły się w Tours o- 
Śtady kongresu francuskiej partii socjalistycznej. 
Międzynarodówkę reprezentował na kangresie de 
Brauckere, który oświadczył, że „spotkamy się w 
Wiedniu na kongresie międzynarodowym, gdzie 
Międzynarodówka przypieczętuje swą świętą mie 
się zabezpieczenia pokoju”. 

W pierwszym dniu obrad omawiano głównie 
sprawy organizacyjne. Przyszło do żywej dysku- 
sji nad redagowaniem organu parlyjnego „Le Po- 
pułaire", w rezultacie której redaktor Compere- 
Morel zgłosił rezygnacię. 

W poniedziałek toczyła się dyskusia nad spra- 
wozdaniem frakcji parlamentarnej partji. — Szereg 
mówców ganit tych siedmiu posłów socjal stycze 
nych (między nimi Paul-Boncoura), którzy w dys- 
kusji w parlamencie nad abstrjacko-niemiecką unią 
oelną głosowali za rządem. Szczególnie ostro za- 
atakował Paul-Boncoura poseł Longuet, który wy” 
wodził, że polączenie się Austrii z Niemcami nie 
jest tak niebezpieczne, jak jego przeciwnicy chcą 
winówić. 

Referat o polityce zagramcznej wygłosił posel 
Leon Bium, który dochodzi do wniosku, że partja 
przy wyborach w roku 1932 odniesie wlełki suk- 
ces. Taktyka partji będzie zmierzała do pobicia 
reakcji zapomocą wszystkich środków. 

Wielką dyskusię wywołał punkt porządku dzien- 
nego: obrona kraju. Do tego punktu zgłoszono pięć 
różnych rezolucyj. W dyskusji poseł Locquln o- 
świadczył, że najlepszym środkiem przeciw woinle 
iest strajk generalny j powstanie ludowe. Socjali- 
ści są za powszechnem j równoczesnem rozbro* 
ieniem. 

Poseł Beshard-Ferron żąda, aby Liga Narodów 
otrzymała armię międzynarodowa i aby warunka- 
we sądy rozjemcze zamienić na obowiązkowe. Po- 
seł Le Bail wystąpił przeciw utworzeniu armji mię 
dzynarodowej. 

Główne przemówienie na ten temat wygłosił 
Leon Blum. Socjalizm nie jest niezgodny z obroną 
narodową. Francja powinna ująć jnicjatywę za roz 
brojeniem, inue państwa będą musiały pójść za 
nią. W sprawie rozbrojenia wszystkie państwa 
muszą być równauprawnione. — Blum zakończył 
wezwaniem do jedności w partji, która jednomyśl* 
nie odrzuca wojnę, różniąc się tylko w wyborze 
środków do osiągn.ęcia tego celu. 

a a 4 


Paryż, 28 maja. XXVIII kongres francuskiej par- 
tii socialistycznej w Tours zakończył się ubiegłej 
nocy przyjęciem szeregu uchwał. W kwestji obro- 
ny narodowej przyjął uchwalę, która w nalważ- 


niejszych ustępach brzmi: „Socjalizm stoi na sta- 
nowisku zapewnienia naredom wolności i niepad- 
ległości. Obrona narodowa zrozumiana jest w tym 
sensie, Że jest gwarantką niepodległości į niety- 
kalności narodu francuskiego. W oczach socjaliz- 
mu obrona narodowa jest równoznaczna z utrzy- 
maniem pokoju. Socjalizm i socjaliści nie przyjmą 
wojny pod żadnym warunkiem į za żadną cenę, — 
Partja strzeże niepodległości narodowej w ten spo- 
sób. że wykłucza możliwość wojny. Ligę Narodów 
poprze socjalizm zawsze, gdy będzie pracowała 
nad utrzymaniem niepodleglości narodów. Partia 
wyraża przekonanie. że obecne wysilki będą skie- 
rowane na kwestię rozbrojenia”. 


Bakcyl krytyki 


Pod tylułem: „Niema u nas biedy“ wydruko- 
wał „Czas” feljetonik salyryczny, w którym po- 
daje wiele przykładów marnowania pieniędzy 
przez osoby prywalne oraz wymawia i rządowi 
luksusowe i nieopatrzne wydałki. 

Mianowicie pisze: 

„Ale i państwu, o klórego klopolach finansć- 
wych często się mówi, chyba nie najgorzej się 
dzieje. Przecież co chwilę czyni się całkiem nie- 
połrzebne wydalki. jak gdyby rząd nie wiedział, 
co z pieniądzmi robić. 

Czyż nie wyrzucaniem pieniędzy bylo przed 
półtora rokiem zakupienie przez rząd za niewie- 
le mniej, jak miljon złotych owego głośnego dy- 
wanu z Wilanowa. Dywan bardzo piękny, niema 
co mówić, może i wart sumy danej zań, ale z So- 
bieskim ani z Polską nie stoi w najmniejszym 
związku; nabycie go nie było ocaleniem dla kraju 
polskiej pamiatki, nie było patrjotycznym obo- 
wiązkiem, ani sprawą pilna. 

Coś podobnego zaszło znów świeżo, obecnie 
kiedy daleko jeszcze więcej aniżeli przed półtora 
rokiem słyszy się narzekań na złe finansowe po- 
łożenie pańslwa. Olo za poważną kwolę około 
730.000 zł. nabyty został dła Polski — jak do- 
niosły dzienniki — slynny Psałierz florjański. — 
Jest, to, prawda, nader szacowny, jeden z naj- 
slarszych zabylków polskiego języka. Lecz jesl 
on nietylko zabylkiem dobrze znanym, naukowo 
zbadanym. dawno drukiem ogłoszonym, a niedaw 
no w swej całości w faksymiljąch folograficz- 
nych, znacznym kosztem reprodukowanym 1 sze: - 
szym kolom naukowym badaczy uptzystępnio- 


nym, ale co więcej w klasztorze Sankt Florian 
w Górnej Auslrji, gdzie od wielu lat go przecho- 
wywańno, nie grozilo mu żadne niebezpieczeństwo. 
W tej chwiłi nabywanie go i przewożenie do Pol- 
ski wolno uważać za luksus, zapewne że miły, 
ale niekoniecznie niezbędny. 

Wobec tych faktów — a liczbę lakich sposłrze- 
żeń możnaby znacznie pomnożyć — chyba niema 
co rozwodzić się nad biedą w Polsce. Przez długi 
czas czarno widziałem rzeczy u nas. Nabierzm 
przekonania, że się myliłem. Rzucam więc czar- 
ne okulary. Przesiaję być śledziennikiem, iwier- 
dzę, że nie brak objawów, świadczących o pu- 
myślnym stanie finansowym naszej ojczyzny. — 
Możemy sobie na niejedna pozwolić. Pieniądze 
widocznie tak się przelewają, że nie wiemy co 
z niemi robić. G 

Tylko dlaczego tylu teraz ludzi chodzi po uliey 
bez butów i bez koszuł? Czemu tyle instytncyj 
ledwo dyszy, tyle przedsiębioraiw zwija swoje 
imteresy?" 


Echa Brześcia 


PAT ogłasza w komunikacie swoim z 20 bm. 
wiadomość, że zastępca komendanta glównego 
„Strzelca” podpułkownik Rusin zwiedza! ostatnia 
1óżne ośrodki polskie w północnej Francji. W*ato- 
czeniu jego był też major Ziellński, który ma się 
w najbliższym czasie zająć sprawami przysposo- 
bienia wojskowego emigracji polskiej we Francji. 

Dla uzupełnienia tej wiadomości śpieszymy do- 
dać, że mowa tutaj o majorze Włodzimierzu Zie- 
lińskim z 78 pułku piechoty z Baranowicz, który 
w okresie przedwyborczym jesienią zeszłego roku 
pełnil iunkcję jednego z pomocników pułkownika 
KostkarBiernackiego. Major Zieliński w pierwszych 
dniach maja br. wyjechał do Francji, gdzie otrzy- 
mal oficjalny przydział do biura polskiego attache 
wojskowego w Paryżu. 

Czy jednak major Zieliński nadaje się do wycho- 
wywania młodzieży polskiej na emigracji i nawiąza 
nia dobrych stosunków z młodzieżą i władzami 
Francji, o tem sądu naszego wydawać nie chce- 
my. 


Na czasie 


KAROL HUBERT ROSTWOROWSKI 


Straszne dzieci 


(Z AKTU I) 


Skoro brai brata ma, 

rady sobie da. 

Najpierw będzie go muszlrował, 
żeby dobrze maszerował: 
prawa, lewa, baczność, stój — 
marsz braciszku mój! 

Polem trzask pięścią w leb — 
bracie, jesteś kiepl 

Nogi jakbyś miał z bawełny, 
rozgarnięcia brak zupełny, 

na nic muszira, na mic znój — 
precz braciszku mój! 


Inny fach, inną broń 

musisz ująć w dłoń. 

Nie potrafisz bić z armaty, 
bierz się tedy do łopaly, 
jeden w pole, drugi w bój = 
kop braciszku mój! 


- kady. 
k — Miksi 
— kiedy... 
— Znów? 
Szkoda próżnycn słów. 
Rozkaz dany, rydel w ziemię — 
ja tymczasem się przedrzemię, 
bom zmęczony... 
— Czym to śmieć? 


— Kop i cicho siedź. 

— Kop i sap, a ty chrap, 
chociaż jesteś drab! 

Kop, łopatą chwast przecinaj, 
pod ciężarem się uginaj, 

a ty chrap i muchy łap, 
chociaż jesleś drab! 


— (o za hieuwagał 
Śloimy rozebrani przed nimi do nagal 
| Trzeba to jakoś ubrać! 
— Przekleństwo nas ścigał 

—Radżżel 

— Cóż poradzę? Została nam figa. 
— No to choćby z tej figi poczyńmy zasłony. 
| — Klammy. 

— Klammy, a honor będzie ocalony. 
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XXII Kongres PPS w Krakowie 


SPRAWY OŚWIATOWE 1 SAMORZĄDOWE 


Referent tow. senator dr. Kopoińską omawia o- 
becną katastrofę szkolnictwa i t. zw, wychowanie 
„państwowe”. W r. b. jest 800 tys. dzieci, diz któ- 
rych niema miejsca w szkołach, I liczba ta we- 
dlug damych statystycznych będzie rosla j w: r. 
1988 dojdzie do 2 miłjonów. Trzebaby wybudować 
36.000 izb szkolnych. Samorządy są bezsilne. Mi- 
nisterstwo chce skrócić czas nauki od 2 do 4 go 
dzin, tj. obniżyć poziom nauki. Jest widoczna ten- 
dencja do zmanopołizowaia wiedzy przez kasę 
posiadającą. Zamiast wiedzy szerzy się kuit jed- 
rtostki, Niedawno zdarzył się wypadek, że po lek- 
oji matematyki wyraził wizytator niezadowolenie, 
że podczas niej nie było żadnej próby „wychowa- 
nia państwowego", a na zapytanie, jak można było 
uczynić na lekcji matematyki, odpart, że mówiąc 
o wielkościach matematycznych można coś wspo- 
mmieć o wielkim człowieku jakim niebo abdarzyło 
Polskę, 

TUR i wszystkie instytucje robotnicze utraciły 
wszystkie subwencie. Minister Czerwiński oświad- 
czył mnie i tow. Czapińskiemu wręcz, że nie mo- 
że subwencjonować imstybucj, której praca pod- 
nosi prestige PPS, Robota oświatowa musi być 
scentrafizowana w TUR. Trzeba otoczyć opieką 
Czerwone harcerstwo. Wychowaniu „państwowe- 
mu* musimy przeciwstawić wychowanie socjałi- 
styczne, 

Tow. pos. Arciszewski, którego ukazanie się na 
trybunie zostało powitane gorącemi oklaskami, re- 
feruje sprawy opieki społecznej 1 wychowania, 
przedstawiając obszernie obecny stan robotni- 
czych instytucyj opieki nad dzieckiem w Polsce, 
oraz program pracy na przyszlość. 

"Tow. poseł Pużak referuje sprawy samorządowe 
malując obecny rozpaczłiwy stan rzeczy w. Mato- 
polsce i b. zaborze rosyjskim na polu samorządu 
teryłorjalnogo. Nielepiej jest z samorządem ubez- 
pieczeniowym. W całej Polsce istnieją Kasy sa- 
morządne tylko na Górnym Śląsku, gdzie je do r. 
1935 chroni układ międzynarodowy jį pozatem w 
2 (dwóch) powiatach. 

Po zakończeniu tych referatów przewodniczący 
tow. pos. Żuławski odczytuje tist górników-renci- 
stów do kongresu, tudzież zawiadamia, że nad- 
szedł list z pozdrowieniami od bułgarskiej pantji 
socjalistycznej, poczem rozpoczęta się dyskusja, 
w której tow. pos. Reger oświadcza, że niema wy- 
chowania niepartyjnego, Wychowanie jest albo 
burżuazyjne, albo socjalistyczne. Dopóki nie po- 
zbędziemy się dyktatury będziemy nietylko naro- 
dem idjotów, ale narodem niewolników. 


OWACJA DLA „NAPRZODU* 

Tow. sen. Kłuszyńska podkreśla zasługi prasy 
socjalistycznej, która zaszczytnie wykonała swo- 
ią ciężką misię w maicięższych chwilach. Mów- 
czyni podkreśla szczególnie wysoki poziom „Na- 
przodu”, który — jak stwierdza tow. senatorka — 
jest Obecnie najlepszem pismem codziennem w 
Po|soe, 

Kongres przyjął uznanie dla „Naprzodu“ gorą- 
cemj oklaskami. 

Tow. Kaźmierczak (Częstochowa) mówi o zabi- 
janiu szkolnictwa 1 stwierdza, że inteligencja pra- 
cująca oddziela się chińskim murem od prołetarja- 
tu, 


UZNANIE DLA KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU 
TUR 


Tow. pos. Piotrowski stwierdza, że gdzie jest 
silna organizacja TUR tam i organizacja partyjna 
sto! silnie. Przykładem jest w pierwszym rzędzie 
Kraków, gdzie praca turowa jest doskonałe roz- 
winięta (oklaski na sali), 2 także okręg bialski, 
Borysław, Lwów i Przemyśl. 

Pan Czerwiński jest prawą reką obecnego sy- 
stemu., Odezwać się musi potężny głos alarmu (o- 
klaski). 

Tow. Zawierucha (Nowy Sącz) przypomina, że 
socialiści mają przedewszystkięm obowiązek wła- 
snym dzieciom dać wychowanie socjalistyczne. 
A wy towarzysze mężowie! Gdzie są wasze żony! 

Tow. Ciołkoszowa (Tamów) stwierdza, że mię- 
dzy robotnikami panuje żywe zainteresowanie 
sprawami opieki nad dzlęckiem, Czerwone har- 
<erstwo powinno przesunąć wiek przyjmowania 
do tat 14. Trzeba rozwinąć szerszą akcję w komi- 
telach rodzicielskich. Konieczną jest energiczna 
walka z ałkohołem, 

Prócz wyżej wymienionych w dyskusji zabierali 
glos tow.: dr. Szymanowski, Hersztal, Piątkow- 
ski, Sędłak, Skowroński, Gałaj i Kapituika. 

Po zakończeniu obrad kongres przystąpił do 
głosowania nad wnioskami. 

Wnioski zgłoszone przez tow. Kopcińskiego, Pu- 
żaka i Arciszewskiego zostały Uchwatone Jedno- 


głośnie. Również jednogłośnie zostaly przyjęte 
wnioski organizacyjne OKW. Wnioski arganiza- 
cyjne konferencji kobiecej zostały zgodnie z wnio- 
skiem komisi wnioskowej odesłane na Radę Na- 
czelną. Następnie komgres przystąpił do głosowa” 
nia nad rezolucją polityczną. Wobec tego, że z jed- 
nej strony tow. dr. Drobner wraz z OKR kaliskim, 
a z drugiej strony tow. pos. Zaremba wraz z OKR 
piotrkowskim zgłosili do ustępu trzeciego rezoftu- 
cj politycznej projekt odmiennego sformułowania 
nie dającego się uzgodnić z tekstem ustalonym 
przez komisję wnioskową, przewodniczący tow. 
Żuławski zarządził przedewszystkiem złosowanie 
nad ustępami spomemi. 
GŁOSOWANIE 

Proponowane przez tow. dra Drobnera słormu- 
łowanie ustępu trzeciego zostało przez kongres 
odrzucone, otrzymawszy tylko 40 głosów. 

Następnie przystąpiono do głosowania nad sior- 
mułowamami tegoż ustępu w brzmieniu propono- 
wanem przez tow. pos. Zarembę, a przez OKW. 
W głosowaniu kartami skrutynium wykazało, że 
za sformułowaniem tow. pos. Zaremby padło 91 
głosów, a za stormułowaniem CKW 123 głosy. 

Przy stormułowaniu ustępu piątego skrutynium 
wykazało 73 głosy za sformułowaniem tow. Za- 
remby, a 132 głosy za siormułowaniem OKW, 

Zgłoszona przez tow. posla Dubois poprawka» 
do ustępu trzeciego i piątego Tezolucji upadła, o- 
trzymawszy tylko 37 głosów. 

Wobec iego kongres przystąpił do głosowania 
nad całością rezolucji politycznej w brzmieniu ue 
stalonem ostatecznie przez komisję wnioskową- 
Rezolucja została uchwałona wszystkiem głosami 
przeciw 18. 

Następnie kongres jednogłośnie przyjął rezolu- 
cię gospodarczą proponowaną przez i za- 
twierdził rezolucje konferencii kobiece] w sprawie 
pokoju powszechnego, walki z alkoholem i macie- 
rzyństwa i uchwałil poprawki, zalecające wyło 
nienie komisji rolnej, opracowanie planu parcela- 
cyjnego i udzielenia poparcia Związkowi zawodo- 


wemu małorolnych. Również jednogłośnie spra- 
wozdanie CKW została przyjęte do wiadomości i 
absolutorjum udzielone. 
WYBÓR RADY NACZELNEJ 

Nasiępnie tow. Kwamiński złożył sprawozdanie 
komisii- matki, przedkładając ustaloną przez komi: 
sięmatkę listę członków Rady Naczelnej, komisji 
rewizyjnej į centralnego sądu partyinego, którą to 
listę podajemy poniżej. Niektórzy towarzysze zgło- 
sill ponownie nieuwzględnione przez komisję-ma* 
tkę kandydatury, lecz kongres odrzucił te propo- 
zycje ogromną większością i wybrał wladze par- 
tylne, zgodnie z propozycją komisji-matki, w na: 
stępującym składzie: 

RADA NACZELNA 

Daszyński, Arciszewski, Barlicki, Bielnik. Bień. 
Budzińska-Tylicka, Ciołkosz, Cupiał, Czapiński. 
Dobrowolski, Dubois, Dziuba. Garlicki, Grzeczna- 
rowski, Hakuch, Hausner, Janta, Kępczyński, Kom- 
ciński, Kossobudzki, Kowalski (Łódź), Kłuszyńska, 
Kunicki WI. (Lublin), Krygier, Kuryłowicz, Kwa: 
piński, Lieberman, Markowska, Mastek, Matkow- 
ski, Michałowicz Jerzy, Nehting. Niedziałkowski. 
Nowicki. Pająk, Pragier, Pużak, Purtal, Pilch, Ra- 
pafski, Reger, Rosenzweig. Sieczkowski, Sławik. 
Stańczyk, Szczerkowski, Śledziński, Świątkowski, 
Skalak, Stążorwski, Strug, Topinek, Turtoń, Tała- 
rek, Wąsik, Woliniewska, Woszczyńska, Wasilew- 
ski, Wohnout, Zaremba. Ziółkiewicz, Ziemięcki, 


LEETS 
2ASTIPCY 
Zdanowski, Dzięgielewski, Fiszer, Przybyś, Neue 
bauer. Gruszko, Szałaśny, Ożga. Kapitułka, Waj- 
dan, Grodzicka, Nosal, Królik, Szumski, Gajewski 
Joachim, Retinger. 


KOMISJA REWIZYJNA 


Baranowski, Qrylowski, Karpiński, Krzesławski, 
Żerkowski, Kakietek, Lenk- 


CENTRALNY SAD PARTYJNY 


Dębski, Tomaszewski, Piotrowski, Chruszcz, Ru 
dziński, Benkel, Zielińska, Packan, Gross Daniel. 
Grossteld, Kelles-Kraus (senator), Cohn Ludwik, 
Feller, Szezyrek, Pebr, Krwawicz. 


ZAMKNIĘCIE KONGRESU 


Przewodniczący tow. poseł Żuławski, zamyka- 
jąc obrady, stwierdził, że obrady wykazały, iż 
PPS mimo różnic w poglądach, nieuniknionych 
w partii masowej. jest zwarta i jednolita, Jesteśmy 
jedyną partią, klóra mogła sobie pozwolić ne pu- 
bliczną dyskusję bez obawy o rozłam. Bo nad nae 


mi, nad wszelkiemi różnicami poglądów, stot łą- 
czący nas wszystkich SOCJALIZM. 

I żadne różnice nie mogą rozerwać tego węzła! 

ongres uznał, że każda droga walki z dyklaturą 
obrana przez władze partyjne, będzie dobra, by- 
leby była skuteczna. Nie zapomniał o niczem, Wy- 
konanie zależeć będzie ©d klasy rohotniczej i to 
nietyfko od jei woli, ale od jej siły. Ogłaszam o- 
brady za zamknięte. 

XXII kongres PPS kończy się, Ze wszystkich 
piersi wybucha Śpiew „Czerwonego Sztandaru”. 
W podniasłym nastroju delegaci opuszczają sal 
W przedsionku wita ich młodzież TURowa śpie- 
wem: „Jesteśmy młodą gwardją proletariackich 
mas". 


+ + „ 
PREZYDJUM RADY NACZELNEJ PPS 


Na posiedzeniu nowo wybranej Rady naczelnej, 
które odbyła się bezpośrednio po kongresie w Do- 
mu Górników, dokonano wyboru prezydium, 

Na przewodniczącego Rady Naczelnej PPS wy- 
brano przez aklamację tow. posła Ignacego Da- 
szyńskiego. Przewodniczącym urzędującym został 
tow, Wilheim Topinek, a zastępcami przewodni- 
czącego: taw. Woszczyńska | tow. Ziemięcki, pre- 
zydent miasta Łodzi, 

Wkońcu uchwalono, aby do czasu wybaru no- 
wego CKW urzędował CKW w dawnym składzie. 

—000— 


Uchwały kongresu 
REZOLUCJA GOSPODARCZA 


1I) Mimo całkowitej odbudowy proglukcji i prze- 
kroczenia jej rozmiarów przedwojennych, mimo 
zastosowania nowych wsmalazków technicznych i 
przeprowadzenia racjonalizacji pracy, podnoszą- 
cych wydajność robotnika, zamiast podniesienia 
dobrobytu, obserwujemy coraz silniejszą i bardziej 
powszechną nędzę mas pracujących, pozbawio- 
nych możności nabywania produktów swej pracy. 
Wymika to z odbudowy produkcji na zasadach ka- 
mitalistycznego podziału dochodu społecznego, od- 
dającego wielką część wytworzonych bogactw w 
ręce nielicznej kłasy posiadaczy, 

iWytwory produkcji nie zmaidując nabywców 
w kraju napotykają też na stale zwiększające się 
trudności eksportu, wynikłe z rozwoju przemysłu 
w krajach kolonialnych i powstania szeregu no- 
wych państw, rozbudowwiących swe życie prze” Y" 
mysłowe i chroniących je granicami celneml?*==*w 
W tych warunkach wywóz zostaje coraz częściej 
łączony z duinpingiem, czyli dodatkowem abciąże- 
niem spożywców danego kraju na rzecz ekspoitu. 

Naskutek tych przyczyn występuje wszędzie z 
większą lub mniejszą siłą tak zwany kryzys zby- 
tu, hędący faktycznie kryzysem nędzy spożyw= 
ców, a ujawniający się w przepelnionych skladaoh 
i iednoczesnem pozbawieniu mas pracujących mo- 
żności zaspakajania elementarnych potrzeb. Próby 
kapitalistyczne opanowania sytuacji przez kartele 
i międzynarodowe porozumienia wielkiego prze- 
mysu doprowadzają tylko do zagwarantowania 
względnej trwałości zysków posiadaczy mimo ra- 
snącego zubożenia mas. 

XXII kongres PPS stwierdzając powyższe prze” 
jawy widzi w obecnym kryzysie, ujawniającym 
najwyższe napięcie sprzeczności między produk- 
cją i spożyciem, zlęboki kryzys ustroju kapitali- 
stycznego, możliwy do, usunięcia tylko wraz z ca- 
lą gospodarką kapitalistyczną. Jedynie oddanie 
warstwom pracującym całkowitego wytworu Ich 
prący Poza częścią przeznaczoną na odnowienie 
i udoskonalenie aparatu gospodarczego państwo- 
wego i instytucyj użyteczności publicznej może za- 
pewnić trwałość i rozwój produkcji, opartej o spo- 
żywcę posiadającego dużą siłę nabywczą, oraz 
dać zatrudnienie wszystkim zdcfhym do pracy i 
zaspokoić rosnące potrzeby szerokich mas, 

Il. XXII Kongres PPS stwierdza, że olhrzymia 
liczba bezrobotnych i ooroczny półmilionowy przy 
rost ludności w Polsce, przy zahamowaniu możli- 
wości emigracyjnych, stawia jako konieczne za- 
danie szybkie rozwinięcie produkcji przemysło- 
wej i ralnej, Zamiast tego rządy kapitalistów przy- 
noszą krajowi w życiu gospodarczem coraz więk- 
szy chaos, cofanie się | dezonganizację, a w re- 
zuitacie coraz większą nędzę i rosnace bezrobo- 
cie. Wobec powyższego klasa rabotnicza stawia 
przed sobą, jako zadanie bezpośrednie owładnię: 
cie środkami produkcji, zorganizowanie planowej 
rozbudowy przemysłu, podniesienie gospodarstw 
małorelnych i aparcie planowej gospodarki w Pol- 
sce na stałem rzszerzaniu zddłności nabywczej 
szerokich mas ludowych przez racjonalny podział 
dochodu społecznego. 

IM) Dążąc do tego celu i przygotowując jego 
utzeczywistnienie, PPS prowadzi walkę o natych- 
miastowe przeprowadzenie w życiu naste 
reform, niosących masom ludowym zabezpieczenie 
przed ostątecznęm zubożeniem i otwierających 
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możliwości uporządkowania i rozwoju życia g0- 
spodarczego: 

w dziedzinie przemysłu: 

a) przymusowa organizacja poszczególnych ga- 
tezi przemysłu z udziałem w kierownictwie przed- 
stawicieli organizacyj robotników, arzanizacyj spo 
żywców i czynników prawmo-puhlicznych (pań- 
stwo i samorządy); ujawnienie | pubiiczna kontro- 
la kosztów produkcji z udziałem przedsławiciefi 
robotników i spożywców, oraz zniesienie tantjem 
i wygórowanych uposażeń w przemyśle, handlu 
i bankowości; 

b) podniesienie płac robotniczych | pracowni- 
czych, skrócenie dnia pracy i urzeczywistnienie u- 
bezpieczenia na starość; 

c) zwiększenie i rozszerzenie państwowej pomo- 
cy dla bezrobotnych; 

„ d) szeroko zakrojone roboty publiczne i inwe- 
stycyjne; 

©) odbiwrokratyzowanie przedsiębiorstw pañ- 
stwowych i monopol, udział w ich kierownictwie 
organizacyj robotników i spożywców; 

w dziedzinie wymiany: 

a) państwowy monopol handlu zagranicznego z 
udziałem w jego kierownictwie przedstawicieli za- 
wodowych organizacyj robotniczych i organizacyi 
spółdzielczych: 

b) planowe popieranie spółdzielczości; 

w dziedzinie rolnictwa: 

a) 5 > 


nh. i upaństwowienie lasów z jed- 
noczesnem nadzieleniem ziemią małoroinych i bez- 
rolnych; 

b) państwowa organizacja handiu zbożem opar- 
ta o spółdzielnie drobnych rołników; 

c) pomoc kredytowa dla drobnego rołnictwa; 

d) popieranie spółdzielczości rolnej i podniesie- 
nie wydajności produkcji rołniczej; 

w stosunku do budżetu 1 finansów: 

a) Ograniczenie wydatków na wojsko | policję 
oraz zmniejszenie wszystkich wezetacyijnych po- 
zycyj budżetu; 

b) przeznaczenie zwolnionych w tem sposób © 
Taz z innych źródeł osiągniętych Środków na ro- 
boty publiczne i inwestycyjne; 

c) odrzucenie nowych ciężarów podatkowych 
Mrzerzucanych przez rządy sanacji na barki mas 
pracujących i reforma w. kierunku uproszczenia 
systemu podatkowego; 

4) zwolnienie od podatków wszystkieh zarob- 
ków stojących poniżej kosztów utrzymania, oraz 
wszystkich gospodarstw roinych nie prowadzo- 
nych w charakterze przemysłowo-handlowym, a 
posiadających poniżej 5 ha ziemi uprawnej. 

XXII kongres PPS wzywa wszystkich robotni- 
ków i ohłopów do energicznej | sołidarnej walki 
o powyższe postulaty, widząc w nich jedyną dro- 
zę wyjścia z kryzysu ustroju kanpitafistycznego 
spadającego jednakim ciężarem na barki robotni- 
ków | małoromą ludność wiejską. 


MIĘDZYNARODOWE POŁOŻENIE POLSKI 
s A PPS 
(Rezolucia tow, Czapińskiezo) 


Obecną chwile dziejową charakteryzuje prze- i 
dewszystkiem kryzys zbytu w gospodarce państw | 
kapitalistycznych, a więc wzmożona rywalizacja . 


tych państw — gospodarcza j polityczna. Tę ry- 
walizację potęgują także rządy dyktatorskie w nie- 
których państwach, gdyż faszyzm najczęściej staje 
się wyrazem imperjalizmu państwowego. Stąd ro- 
snąca niehezpleczeństwo walny. 

W taklej chwili obowiązkiem zorganizowanego 
proletarlatu soclalistycznego jest użyć wszelkich 
Sposobów, celem zapewnienia pokoju oraz zbikże- 
nia narodów między sobą pod względem politycz- 
nym, gospodarczym i kulturalnym .Ścisłe zespole- 
nie wszystkich sil Socjalistycznaj Międzynarodów- 
ki staje się nakazem chwil. Zorganizowany pro- 
letarjat musi być gotów do wielkiej i stanowczei 
akcji, cglem zanobieżenia wajnie, która maże zni- 
szczyć caly kulturalny dorobek ludzkości i zaha- 
mować pochód ku socjalizmowi. Złamanie [aszy- 
stowskich rządów w poszczególnych krajach staje 
się dla praletarjatu ważnym środkiem do potmmiej- 
szenia tarć międzynarodowych i utzudnienia wy- 
buchu wojny. 

IW walce o pokój. w walce z militaryzmem ; jm- 
metjalizmem największą nadzieją proletariatu i głó- 
wna podstawą jego taktyki, winna być jego wła- 
sna zorganizowana sila. Pawinien jednak wyzy- 
Skać siare i nawe instytucie międzynarodowe w 
rodzaju Ligi Narodów lub konierencyi rozhrojenio- 
wych. dążąc do zdemakratyzowanią tych instytu- 
cyj; do uczynienia z nich organu ludów, a nle rzą- 
dów; da oparcia ich na skutecznych podstawach 
(jak Protokól Genewski). 

Zagraniczna politykę Polski winna cechować 
Szczególnie szczera j konsekwentna pokojowość. 
Socjalizm palski będzie domagał się poddania tei 
polityki skutecznej kontroli przedstawieielstwa na- 


rodu. Socjalizm polski będzie bezwzględnie zwal- 
czał wszelkie ewentualne awanturnicze plany, czy 
to zmierzające do zaborów bezpośrednich. czy też 
przysłaniające te zabory irazesem „przebudowy”". 
„reorganizacji, „wyzwolenia“ i t. p. na zachodzie 
lub zwłaszcza na wschodzie, 

Socjalizm polski, który z radością powitał po- 
wstanie niepodległych narodów na wschodzie, jak: 
Litwa, Łotwa, Estonia i Finlandja, będzie zawsze 
dążył do pokojowego serdecznego współżycia z 
nimi i do ochrony ich bytowania nlepodlegiego. 

'Wobec_pozłosek interwencionistycznych, doty- 
czących Rosji sowieckiej, socjalizm polski oświad- 
cza w sposób kategoryczny, że z calą siłą prze- 
ciwstawi się wszelkiej ewentualnej próbie jnter- 
wenoji w Rosii sowieckiej, wszelkiej ewentualnej 
próbie zrobienia z Polski zbrojnego narzędzia ka- 
pitalizmm zachodniego. 

Co do Niemiec, socjalizm polski stwierdza zna- 
cze, niestety, postępy faszyzmu hitlerowskiego i 
rosnące wpływy Teakcji naclonałistycznej na rzą” 
dy niemieckie. PPS uczyni jednak ze swojej stro- 
ny wszystko, co będzie mogla, aby mimo wszetkie 
trudności ułożyć stosunki między obu narodami w 
sposób pokojowy; właśnie dlatego jej przedstawi- 
ciele w Sejmie polskim głosowali za umową likwi- 
dacyjną I traktatem handlowym, licząc, iż w ten 
sposób spotęguią wysiłki pacyfikatorskie w Niem- 
czech, a w pierwszym rzędzie — niemieckiej So- 
ojalnej Demokracji. 


Kongres stwierdza, że na międzynarodowe po- 
lożenie Polski w ostatnich czasach wywarła bar- 
dzo ujemny wpływ wewnętrzna polityka sanacyi- 
na. Ta wewnętrzna polityka sanacyjna (nadużycia 
wyborcze, Brześć, „pacyfikacja*) musiała się od- 
bić na położeniu międzynarodowem Polski, na jel 
prestgeu moralnym, na jej kredycie politycznym. 
Żadna tak zw. „propaganda“ przy pomocy fałszy- 
wych informacyj, wystaw | książek nie zrówno- 
waży tego ujemnego czynnika. 

Kongres uważa, że zwłaszcza rozumna polityka 
wewnętrzna wobec mniejszości narodowych w Pol 
sce musi być przesłanką skutecznaj polityki za- 
granicznej. 

Kongres piętnuje znane ostatnie napaści sana- 
torskie, skierowane przeciwko Młiędzynarodówce. 
PPS stoi na gruncie niepodległości į całości pań- 
stwa połskiego, ale jak zawsze jest nłezachwianie 
wierną Międzynarodówce, jako organowi walki 
proletarjatu wszystkich narodów o Socjalizm — 
tej Międzynarodówce, która tak silnie podkreśliła 
swe sympatie dla Nienadległości Polski. Kongres 
uważa, iż dalsze zbliżenie się PPS z sooialistami 
mniejszości narodowych w Polsce jest konieczne 
dia rozwoju sil socjalistycznych w kraju, oraz dla 
wspólpracy w Międzynarodówce. 

Kongres poleca ciałom partyjnym zorganizowa- 
nie należnej licznej Treprezentacij PPS na Między- 
| NONE Kongresie Socialistycznym w Wie- 


Zagadnienia międzynarodowego kobiecego 
ruchu sportowego 


Prędzej, prędzej, prędzej — to hasło współcze- 
snego życia, wyścig mięśni, wyścig nerwów, wy- 
ścig wytrzymałości. 

'em 


Kto nie utrzyma „lempa“, ginie, odpada w wal- 
ce konkurencyjnej. Robolnik, urzędnik, pracow- 
nik, sprzedawca muszą w swej pracy zawodowej 
dać maximum wysiłku. Zmechanizowanie pracy, 
wydajność, pas ruchomy, przy którym bez zmia- 
ny, bez przerwy stoi 8 godzin ten sam pracownik, 
te praca w fabryce. Ale to „lempo“ życia i pra- 
cy wymaga od współczesnego czlowieka, wytrzy- 
małych nerwów, przylontności umysłu, siły woli, 
świadomości celu, 

Niszczą się nerwy i mięśnie. 

Człowiek nie może długo wytrzymać lego tempa 
pracy, starzeje się przedwcześnie, choruje, szuka 
w alkoholu luh narkotykach złudzenia innej rze- 
oczywistości. 

Kobiety, które dopiero po wojnie masowo sla- 
nęly do pracy zawodowej, cierpią dotkliwie pod 
ujemnemi skutkami pracy zarobkowej. 

Hygjena społeczną zajmuje się lym problemem 
i szuka rozwiązania. 

Jednym ze środków przeciwdziałania zgubnym 
wpływom pracy fabrycznej, jesl niewątpliwie 
sporl, 

Daje możliwość spędzenia wolnego czasu w do- 
brych warunkach higjenicznych, na świezem po- 
wietrzu, wyrabia szybkość decyzji, odwagę, wy- 
; Irzymałość, zwiększa zaufanie we własne siy 1 

zdolności. Zalety tak bardzo potrzebne kobiecie w 
jej walce zawodowej. 

Sport dawno już zyskał prawo obywatelstwa 
w szeregach robotniczych. Kobiety-robonice do- 
piero w ostatnich kilku latach napływają maso- 
wo do arganizacyj sportowych, szczególnie w kra- 
jach środkowo-europejskich. 

Należało więc pomyśleć o stworzeniu odpowie- 
dnich form organizacyjnych i opracowaniu no- 
wych metod pracy. 

Chociaż szeregi sportowczyń robotniczych rosły 
w siłę, nie miały swych przedstawicielek w mię- 
dzynarodowych zlotach sportowych. 

Po raz pierwszy na międzynarodowym kongre- 
sie sporlowym w Pradze w 1929 r., kobiety były 
reprezentowane przez własne delegalki, które za- 
żądały dla siebie przedstawicjelstwa w komisjach 
techniczno - organizacyjnych. 

Na porządku dziennym postawiono jako punkt 
specjalny „sprawę kobiecą" a referentka była low. 
Bayerowa (Czechosłowacja). 

W celu ułatwienia pracy wśród kobicl Kongres 
uchwalił powołać do życia międzynarodowy wy- 
dział kobiecy, do klórego weszły delegalki Cze- 
chosłowacji, Finlandji, Belgji, Auslrji i Niemiec. 

Niekorzystne warunki spow „, że pierw- 
sze posiedzenie egzekutywy odbyło się dopiero w 
sierpniu 1930. 

Przewodniczącą zoslała wybrana tow. Hilda 
Sucker, która opracowała sprawozdanie z krótkiej 
działalności wydziału kobiecego i rozesłała je do 
wszystkich krajów. 


Egzekutywa wydziału kobiecego zorganizowała 
w robotniczej szkole sportowej w Lipsku, mię- 
dzynarodowy kurs dla nauczycielek gimnastyki 
kobiecej, kurs ten zoslał obesłany przez 6 państw. 

Następnie zostałą opracowana ankieta w celu 

go zorjentowania się w rozwoju kobie- 
cego ruchu sportowego we wszystkich państwach. 
Na ankietę z pośród 24 państw, odpowiedziało 
13. Wyniki tej ankiety są dość ciekawe. Najsil- 
niejszy ruch sponlowy jest w Niemczech, Austrji 
i Czechosłowacji. 

Nees 175.000 dorosłych kobiet i 91.000 dziew- 
czął. 

Ausirja 58.000. 

Czechosłowacja 47,000. 

Szwajcarja 3.000. 

Belgja 1.500. 

Rumunja 1.000. 

W innych krajach liczba zorganizowanych ko- 
| biet jest poniżej tysiąca. 

Kohiety biorą udział w pracy organizacyjnej i 
są reprezentowane we wszystkich państwach 
sportowych. Dążeniem egzekutywy jesi zorgani- 
zowanie we wszystkich państwach, samodziatnych 
wydziałów kobiecych. Powstały one już w Niem- 
czech, Austrji, Czechosłowacji, Finlandji i Szwaj- 
carjl. W krajach, w których ruch sportowy jest 
za słaby, aby Lworzyć samodzielne wydziaty, eg- 
zekutywa poleca wybranie refereniki, klóra po- 
winna być lącznikiem między egzekutywą mię- 
dzynarodówki kobiecej a organizacją krajową. 

W kilku państwach wydawane są własne ko- 
biece gazety sportowe, albo dodatki kohiece da 
pism sportowych, redagowane przez kobiety. 

Opracowano podręczniki da gimnastyki kobie- 
cej dla instruktorów robolniczych. 

W całym szeregu państw zorganizowano kursy 
kobiece. Ulotki i broszury propagandowe ukazują 
się w dużych nakładach. W Niemczech nakręco- 
no film propagandowy, „Kobieta w sporcie robo- 
Iniczym”. 

Tak przedstawia się bilans kobiecego ruchu 
sportowego zagranicą. 

W zakończeniu swego sprawozdania low. Su- 
cker wyraża nadzieję, że kobiecy ruch sportowy 
rozwinie się pomyślnie i w tych krajach, które 
dotychczas wykazują małe zainleresgwanie tą 
sprawą, zależy to w dużej mierze od inicjatywy 
i współpracy kobiet w socjalistycznym robotni- 
czym ruchu sportowym. Stejanja Kryg. 
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Cena egzemplarza 40 groszy, 
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Wiadomości: polityczne 


NIEMCY OBNIŻAJA WYDATKI WOJSKOWE 

jednym ze środków dla usunięcia deficytu bue 
dżetawega jest zamierzone skreślenie 200 miljonów 
marek z uchwalonych wydatków. Skreślenia mają 
objąć także hudżet wojskowy w wysokości 59 mt- 
ljionów marek. 

A u nas? U nas fakże, jak dotychczas, zmniej- 
szono wydatki o 200 milionów złotych, ale wyłą- 
cznie kosztem urzędników. Budżet wojskowy nie 
został tknięty ani o grosz! 

DEFICYT W BUDŻECIE FRANCUSKIM 

Generalny referent budżetu ogłasza w „Infor- 
mation", że deficyt za rok budżetowy 1940/31 usta» 
lony zoslal ostatecznie na dwa miljardy franków. 
Powodem deficytu są nadzwyczajne wydatki na 
rozmaite działy administracji państwowej. Rele- 
rent podkreśla, że parlament będzie musiał w przy 
szłości ograniczyć prawo rządu do robienia takich 
wydatków, nie przewidzianych w budżecie. 

KONIEC DYKTATURY W PORTUGALJI? 

Pisma paryskie donoszą, iż dyktator portugal- 
ski, general Carmona, miał oświadczyć, że zbliża 
się koniec dyktatury, gdyż nie ma zamiaru iej 
przedłużyć, przeciwnie — jeszcze w tym roku od- 
będą się wybory do parlamentu. 


KRONIKA 


WYCIECZKI AUTOBUSAMI. Polski Związek 
‘Turystyczny w Krakowie urządza w niedzielę 31 
maja wycieczki luksusowe autohusami, Pierwsza: 
do Pienin. Wyjazd z Krakowa o 7 rano z dworca 
autobusowego Polskiego Związku Turystycznego 
w Krakowie pl. św. Ducha do Czorsztyna. — 
W Czorsztynie spożywają turyści śniadanie, po- 
czem o 11 wsiadają na łodzie. Jazda łodziami 
przez romaniyczny przełom Dunajca trwa do go- 
dziny 14.30, w Szczawnicy oczekuje autobus i 
przewozi turystów do restauracji zdrojowej, gdzie 
spożywają dobry i obfity obiad. Wyjazd ze Szcza- 
RY o godz. 16'%0, przyjazd do Krakowa na 

'80. 

Druga wycieczka do Morskiego Oka. Wyjazd z 
Krakowa o 7'30 rano z dworca autobusowego 
Polskiego Związku Turystycznego w Krakowie, 
pl św. Ducha do Zakopanego. Przyjazd przed 
Hotel Bristol o 11'390; o 1230 obiad, poczem a 
1380 wyjazd aulobusem do Morskiego Oka. Tam 
pobyt do godz. 16'380, turyści mają wolny czas 
na wycieczki piesze. O godz. 16'30 odjazd do Za- 
kopanego przed restaurację Morskiego Oka, gdzie 
spożywają luryści podwieczorek. O godz. 18 wy- 
jazd ze Zakopanego, przyjazd do Krakowa na 
godz. 21/30. 

Koszi każdej wycieczki ze wszystkiemi wymie- 
nionemi świadczeniami wynosi tylko 42 zł. 
szenia do godz. 13 w sobolę przyjmuje biura Pol- 
skiego Związku Turystycznego w Krakowie przy 
ul. Szpitalnej 36, telefonem 11385. 

ZWIEDZANIE KOŚCIOŁA FRANCISZKAŃN- 
SKIEGO, jego historycznych pamiątek, kaplic i 
słynnych krużganków z galeiją biskupów kra- 


R 


kowskich odbędzie się julro w sobolę pod kie- | 


runkiem historyka sztuki dra J. Dobrzyckiego, 
jako piąta wycieczka z cyklu Tow. miłośników 
historji i zabylków Krakowa. Wslęp 1 zł. Zbiórka 
o godz. 15'30 przed kościołem. 

ZAPOMNIANA ULICA. Mieszkańcy ul. Prąd- 
nickiej żalą się, że magistrat zupelnie zapomniał 
© jej istnieniu. Zwłaszcza w czasie panujących 
upałów tumany kurzu z bakcylami unoszą się 
olbrzymiemi kłębami po ulicy, ale ani raz dotąd 
nie przejechał tędy beczkowóz, aby skropić zapo- 
mnianą ulicę. Zaznaczyć należy, że ulicą lą prze- 
jeżdżają codziennie karetki miejskich zakładów 
samitarnych. Możeby zaklad czyszczenia miasta 
zajął się tą ulicą, jak innemi. Należy polewać 
wszyslkie ulice, a protekcyjnie zlewa się wodą 
tylko te, przy których mieszkają dygnitarze mia- 
sta, 


NAPADNIĘTY NA PLANTACH DIETLOW- 
SKICH. Na 28-letniego Franciszka Godtię, mon- 
tera, idącego ul. Dietlowską, napadło wczoraj 
dwóch osobników, z których jeden uderzył go w 
głowę, a drugi zadał mu nożem dwie rany w 
piersi i szyję. Ofiarą napastników zajął się le- 
karz pogolowia ratunkowego, 

OSOBLIWY NARZECZONY. Wczoraj rano 
przyjechała do Krakowa Adela Żółła ze swym 
narzeczonym, którego niedawno poznała w Chrza 
nowie. Narzeczony miał załatwić w Krakowie o- 
statnie formalności przedślubne i w tym celu „po- 
życzył sobie" od Żołtównej 190 zł. Otrzymawszy 
pieniądze ulotnił się coprędzej, pozoslawiając 
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Skąd powstają przerwy w dostawie 
prądu elektrycznego w Krakowie 


Dnia 22 maja inż. Władysław Pilkiewicz wy- 
głosił w krakowski "Towarzystwie technicznem 
odczyt pod Lylul „Elektryfikacja województwa 
krakowskiego" w obecności dyrektora robót pu- 
blicznych inż. H. Dudeka, członków Stowarzysze- 
nia elektryków polskich i krakowskiego Towa- 
rzystwa technicznego. 

Rząd amsirjacki, ustępując z obszaru woje- 
wództwa krakowskiego, pozostawił ten rejon pod 
względem elektryfikacji w opłakanym slanje: za- 
kladów elektrycznych było mało, przyczem po- 
trzebowały one kosztownego remontu, by jako ta- 
ko odpowiadać swoim zadaniom. Za czasów au- 
sirjackich istniały tylko dwa poważniejsze zakła- 
dy elektryczne, mianowicie eleklrownia miejska 
w Krakowie i ełektrownia okręgowa w zagłębiu 
krakowskiem. Pierwsza miała zainstalowaną moc 
moszyn 5800 kilowatów, druga zas — 5000. Obec- 
nie pierwsza ma 21.800, druga 22.500 kilowalów. 
Rozwój powyższych dwóch zakładów był ilustro- 
wany wykresami i tablicami, z których wynikało, 
że od 1921 roku produkcja energji elektrycznej 
wzrosła prawie o 150 procent, przyczem najwięk- 
szy wzrost można było zauważyć od roku 1926. 

Wszystkie obecnie funkcjonujące zakłady elek- 
tryczne były pokazane na mapie województwa 
krakowskiego. Ogólna moc ich wynosiła 140.000 
kilowalów. Moc zakładów i produkcja energji e- 
lektrycznej za poprzednie lala wzrosła od roku 
1925 do 1929 z 78.727 kilowałów i 131,473.000 ki- 
lowatgodzin na 122.691 kilowatów i 205,799.000 ki- 
lowatgodzin, 

W czasie dyskusji wyjaśniło się, że chociaż od 
czasu usląpienia zaborców eleklryfikacja porobi- 


ła wielkie postępy, jednakowoż pozostalo jeszcze 
bardzo dużo do zrobienia. W żadnem innem woje- 
wódziwie niema tak dogodnych warunków do bu- 
dowy większych zakładów eleklrycznych wytwór- 
czych, któreby mogly doslarczać tanią enexgję e- 
lektryczną. Na obszarze wojewódziwa krakow- 
skiego znajdują się pokłady węgla, poważne siły 
wodne, ropa nafłowa, gaz ziemny i inne bogactwa 
naturalne, W interesach państwowych należy dą- 
żyć, żeby nowe zakłady wytwórcze powslawaly 
na obszarze województwa krakowskiego, gdyż e- 
lektrownie zagłębia dąbrowskiego i śląskiego znaj 
dują się zbyt blisko od granicy niemieckiej. 

Co się tyczy przerw w dostawie prądu w Kra- 
kowie, to tłumaczy się to chęcią dyrekcji elcktro- 
wni rabiemia oszczędności na koszłach ruchu i 
brakiem rezerwy w posłaci zbiornika wodnego i 
zespołu wodno-eleklrycznego dostatecznej mocy, 
klóryby można było natychmiast uruchoinić. — 
Firma „Jaworznickie Komumalne Kopalnie Wę- 
gla S. A“ winy lu nie ponosi. Zrobić lak, żeby 
żadnych przerw nigdy nie było, niema możliwo- 
ści: — przerwy zdarzają się nawel w stolicach 
państw zachodnich. Lecz należy wykonać polrze- 
bne inwestycje lak, by przerwy le ograniczyć do 
minimum. Dhuższe przerwy w Krakowie tłumaczą 
się brakiem potrzebnych środków finansowych. 

Zagadnienie elekiryfikacji województwa kra- 
kowskiego jest bardzo ważnem. To też miejmy 
nadzieję, że na sprawy elektryczne będzie zwró- 
cona szczególna uwaga i nie będą one traktowa- 
ne po macoszemu, Państwo we własnym intere- 
sie winno ponosić większe wydalki na nadzór, u- 
porządkowanie i ieranie elektryfikacji, gdyż 
wydatki te sowicie się opłacą. 


naiwną narzeczoną bez grosza w Krakawie. Za- 
wiedziona służąca zwróciła się o pomoc na po- 
licję. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dwa ostatnie przedsiawienia „Pigmałiona” Bernarda 
Shawa z udziałem Aleksandra Węgierki oba po cenach 
zmiżonych, odbędą się dzisiaj i w niedzielę popołudniu. 
Jutro gość sceny krakowskiej występuje w roli Jerze- 
zo Boullains w komedji Flersa j Caillaveta „Osicłkawi 
w żłoby dano...“, granej w teatrze miejskim przed dwu- 
dziestu laly. Tryskający humorem utwór znakomiej 
spórkt pisarskiej ukaże się w opracowaniu reżyserskiem 
Aleksandra Węzierki z p. Zakdicką w głównej roli ko- 
biecej, w dekoracjach M. Różańskiego. „Osiołek grany 
będzie przez wszystkie dni następne bez przerwy, 

DZIŚ W BAGATELI PREMJERA REWJI MURZYŃ: 
SKIEJ slynnej trupy Douglasa. W programie rewia pod 
tytulem „Hot cofee“ (Gorąca kawa), w całej Europie 
osiągneła niezwykły sukces. Taniec, Śpiew, muzyka, 
tempo i brawura murzynów nie mają sobie równych. 
Codziennie dwa przedstawienia: a godzinie 7 | 930 
wieczorem. Bilety sprzedaje kasa teatru Bagatela cd 
godziny 10—2 przedpołudniem i od 4—8 wieczorem. 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. Dziś w Bagatel! 
o godzinie 4 popołudniu drugie przedstawienie war- 
szawskiego teatru dla dzieci, który gra dziś bajkę „a 
królewnie Śnieżce” poraz ostatni. Bilety sprzedaje kasa 
fealru Bagafela od godziny 10—2. popołudniu i od 48 


wieczorem. 
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ODCZYTY ! ZEBRANIA 


W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM przy ul. Straszewskiego 28. ]l piętro odbędzie się 
dziś w piatek o godzinie 19 zebranie, na którem wygla- 
si p. inż. kpt. Michal Pawiuć odczyt na temat: Zastep- 
cze paliwa w silniku samochodowym". Goście mile wi- 
dziani. 

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO MILOŚNIKÓW 
HISTORJI MEDYCYNY odbędze się jedenaste posie- 
dzenie w niedzielę 31 maja o godzinie 11 przedpolu- 
dniem w zakładzie historji medycyny Uniwersytetu Ja- 
glellońskiego (Aleja Krasińskiego12). — Na porządku 
dziennym: Dr. Aleksander Krasuski „Żywot i działal- 
ność dra Leopolda Laiontaine'a". 
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Z Polska 


W ZDROWIU GEN. JAŹWIŃSKIEGO, który 
w czasie rozprawy sądowej uległ porażeniu apo- 
plektycznemu, nie zaszły dotąd zmiany na lepsze. 
Po przejściu zapalenia pluc, obecnie wywiązał się 
niebezpieczny skrzep w nodze. Choremu wróciła 
świadomość, poznaje otoczenie, usiłuje coś mó- 
wić, niezrozumiałe słowa więzną w krtani. Leka- 
rze, nie przewidują narazie zmian w slanie zdro- 
wia generała, 

SAMOBÓJSTWO PODOFICERA W PRZEMY- 
ŚLU. W mieszkaniu przy ul. Wawrzyna 7 w 
Przemyślu pozbawił się życia zawodowy plulo- 


nowy 38 pp, Mieczysław Wożniaczek, wystrzałem 
z rewołweru skierowanym w skroń. W 38 pp. na- 
leżał Wożniaczek do najlepszych podolicerów, 
wypełniających skrupulatnie swe obowiązki, Wy- 
padek ten samobójstwa jest niezbyt pochlebnie 
komeniowany, gdyż w 38 pułku piech. w okre- 
sie jednego roku jest lo już Irzecie samobójstwo 
podoficera pozosla jącego 
nika Kostka - Biernackiego. r 

TRAGEDJA RODZINNA W MOŚCISKACH. — 
W Mościskach zdarzyła się tragedja rodzinna, 
która wywarła wslrząsające wrażenie. Olo młoda 
mężałka M. Eisler w sześć miesięcy po ślubie 
powiła dziecko, Wskutek wymówek męża i matki 
Eislerowa, która nigdy nie zdradzała żadnych 
objawów anormalnego usposobienia, nagle dosta- 
la ataku furji, porwała siekierę i ciężko się pu- 
raniła. Z trudem zdołano nieszczęśliwą kobietę 
ubezwładnić i odwieżć do szpitala w Przemyślu, 
gdzie niebawem zmarła. 

KASJER SĄDU ZAWIESZONY W URZĘDO- 
WANIU. Od kilku dni Najwyższa Izba kontroli 
państwa przy udziale delegata min. sprawiedli- 
wości przeprowadza szkontrum kasy w sądzie 0- 
kręgowym karnym we Lwowie, przyczem stwier- 
dzono braki kasowe, W związku z łem został za- 
wieszony w urzędowaniu kierownik lej kasy N. 
Dębiec. 
5 OFIAR WYPADKU SAMOCHODOWEGO. Na 
szosie pod Łagiewnikami wpadł do rowu samo- 
chód osobowy zdążający z Katowic, prowadzo- 
ny przez szofera Zgraję Karola, Wywracając się, 
pogrzebał pod sobą 6 osób łącznie z kierowcą. — 
5 pasażerów samochodu oraz szoier odnieśli cięż- 
kie rany. Stan dwóch z nich, Hermana Fritza 
oraz Steinera Oltona i kierowcy jest beznadziejny. 

KRWAWE ZAJŚCIE W UNIWERSYTECKIEJ 
KLINICE NEUROLOGICZNEJ. W Poznaniu w 
uniwersyteckiej klinice dla nerwowo-chorych 
przy ul. Północnej doszło do krwawego zajścia. 
Podczas zatargu, klórego tła nie została dolych- 
czas ustalone, kierownik filji intendemury, ma- 
jor Terjaszwilli wystrzałem z rewolweru zranił 
pomocnika portjera Kliniki, 22-letniego Leona 
Wióra. Poranionego, po doraźnem opalrzeniu 
przewieziono do lecznicy. Sian jego jesl ciężki. 
Władze wojskowe udzieliły następujących infor- 
macyj. O godz. 1930 w zakładzie dla nerwowo- 
chorych przy ul. Północnej doszła da sprzeczki 
z powodu zatargu o dzieci pomiędzy majorem 
Terjaszwillim a porljerem zakładu Leonem Wió- 
rem. W czasie sprzeczki mjr. Terjaszwilli strze- 
lit z browninga i ranił portjera Wióra w prawą 
skroń. Mjr. Terjaszwilli zameldował a zajściu w 
komendzie placu, gdzie po przesłuchaniu przez 
oficera śledczego dywizjonu żandarmerji został 
pozostawiony na wolnej stopie z poleceniem sła- 
wienia się do dyspozycji prokural wa. 


pod komendą pułkow=" h 
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Zaprzysiężenie nowego rządu 


Hocki-klocki 


MILCZENIE 

Dziwne zjawisko: Ustały wywiady, zamil- 
kły fanfary fajdamistyczne, przestała tryskać 
fontanna mądrości budżetowej własnego wy- 
wałazku. 

Dlaczego? Ceyżby wyschło źródło? 

Urzędnicy opowiadają sobie na ucho, że po- 
wodem tego szczególnego zjawiska jest obawa 
przed chóralmą odpowiedzią: 

— Oddaj 15 procent! 


JOOOODGODOOO 


Międzynarodowa 
konferencja pracy 


Genewa, 28 maja. Międzynarodowa konferen- 
cja pracy, w której bierze udział 46 państw na- 
leżących do Międzynarodowej Orzanizacij Pracy. 
zostala dziś przed południem otwarta. Przewo- 
dniczącym konferencji wybrany został stały de- 
legat polski przy Lidze Narodów p. Sokal. 


Z życia robotniczego 


SALINARZE W OBRONIE MAJĄTKU 
PAŃSTWA 

W niedzielę 17 maja odbyła się w Bochni w 
Domu Robotniczym konferencja salinarzy bochen 
skich, zorganizowanych w CZG.yKonferencję za- 
gaik law. Walas i tejże przewodniczył, powolując 
na sekrelarza tow. Kurletę. Referat o obecnej sy- 
tuscji w przemyśle | o następstwach obecnego 
kryzysu wygłosił sekr. CZG tow. Papuga. Refe- 
rent w obszernem swojem przemówieniu wska- 
zał na ogólny zastój w przemyśle, na napór ka- 
pitalistów w kierunku obniżania zarobków robo- 
Iniczych i na odbieranie robotnikom dotychcza- 
sowych zdobyczy ustawodawstwa socjalnego. Na- 
stępnie referent obszernie omówił sprawy sali- 
narzy bocheńskich i wielickich, wskazując w rze- 
czowy sposób jak sanacja gospodarką swoją do- 
prowadza do zniszczenia życia gospodarczego 
wśród robotników i drobnorolnych chłopów. Po 
omówieniu obecnego naporu ze strony kapitali- 
stów na obniżanie już i tak głodowych zarabków 
w górnietwie a w salinach w szczególności, zosta- 
la przez referenta zaproponowana konferencji na- 
siępująca rezolucja: 

„Konferencja salinarzy bocheńskich, stojących 
w szeregach CZG, obradująca w dniu 17 maja 
w Bochni, uchwała ażeby Centralny Związek 
Górników w Polsce zwrócił się do rządu o cofnię- 
cie zamierzonej likwidacji salin bocheńskich oraz 
o przydzielenie salinom bocheńskim i wielickim 
większego przydziału na wysyłanie soli”. Powyż- 
sza rezolucja została jednogłośnie przez obecnych 
na konferencji przyjęta. 

Tak obradują i podejmują uchwały rozumni 
gornicy, zorganizowani w CZG. Jakże zupełnie 
niezrozumiale, przeciwne stanowisko zajmuje w 
slosunku do górników bocheńska grupa sanącyj- 


nych, niby to prowadyrów prorządowych. Nie 
mamy tu na myśli jakiegoś tam królikarza Mar- 
szalskiego, ale nie możemy mie zdziwić się po- 
siępowaniem w stosunku do naszej organizacji 
samego zarządu salinarnego, a przedewszystkiem 
p. naczelnika inż. Paszka i inż. Kanaszkiewirza 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 28 maja. 

Dziś o godz. 12 w południe p. prezydent Rzpiitej 
odebrał przysięgę od nowego rządu, Zjawiśi się 
wszyscy minsstrowiee z wyjątkiem bawiącego za- 
granicą ministra spraw zagranicznych p. Zale- 
skiego. 

OPINIA O NOWYM RZĄDZIE 

Opinja publiczna jest co da nowego rządu nie- 
zorjentowana. W szczególności watpliwości budzi 
nazwisko nowego ministra skarbu p. Jana Piłsud- 
skiego. Najsimiejsze przeciw niemu obiekcie pod- 
noszą sfery gospodarcze, które podkreślają, że no- 
wy minister nigdy nie miał kontaktu z finansami. 
Również abiekcje budzi osoba gen. Zarzyckiego 
jako ministra przemysłu i handżu, 


Z „SIKORSZCZYKA* — PIŁSUDCZYK 

General Ferdynand Zarzycki ukończy! filozofię 
na umiwersytecie lwowskim i pełnił fumkcje na- 
uczyciela języków starożytnych w gimnazjum w. 
Nowym Targu. Z chwilą wybuchu wojny wstąpił 
do legionów, gdzie był adjutantem dowódcy 4 pp. 
późniejszego generała Roji. W zatargu między 
ówczesmyin Szefem departamentu wojskowego 
NKN pk. Sikorskim, a bryzadjerem Piłsudskim 
Zarzycki słat po stronie Sikorskiego i za jego 
wpływem został dowódcą 3 pp. w Zambrowie. 
Po załamaniu się frontu austrjacko-niemieckiego 
został wysłany przez gen. Rozwadowskiego do 
Lublina, gdzie oddał się do dyspozycji zen. Rydza 
Śmigłego, ministra wojny rządu lubelskiego, Za- 
rzycki uważany był za zwolennika gen. Sikorskie- 
go, a przeciwnika Piłsudskiego. Dopiero po wy- 


padkach majowych zmienił orientację i przeszedł 


do sanacji. 
RZĄD PRZEJŚCIOWY? 
Ogólnie panuje przekonanie, że rząd obecny, w 
którym zasiada 8 wojskowych i 7 cywilnych, jest 
rządem na czas ieryj letnich. Spodziewane są lioz- 


Prasa francuska o 


Paryż, 28 maja. Prasa paryska żywo komentuje 
decyzię Brianda pozostania na stanowisku mini- 
stra spraw zagranicznych į w zależności ad przy- 
należności partyjnej zajmuje w tej sprawie stano- 
wisko przychylne lub wręcz wrogie. Radykalna 
„Le Republique" pisze, — iż dobrze się stało, że 
Briand pozostaje nadal na czele francuskiej poli- 
tyki zagranicznej. — Lepiej jest bowiem — pisze 
dziennik — widzieć w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych tego człowieka, który w Genewie o~ 
świadczył: „Jak długo ja tu jestem. nie będzie 
wojny”, niż widzieć go odchodzącego z laską piel- 
grzyma! Prawicowy „Echo de Paris“ oświadcza: 


ne zmiany, szczególnie na stanowiskach wicemt- 


mistrów. 
ZMIANA WICEMINISTRÓW 

Dziś wieeministrowie skarbu Koc 1 Grodyński 
podalj się do dymisji, — Dalej spodziewane 
są zmiany w ministerstwie przemysłu i handlu. 
Mianowicie ustępuje wiceminister Doleżai, który 
ma być manowany delegatem dla spraw gospo- 
darczych w. Genewie. 

Na stanowisku wiceministra skarbu zosłał pó- 
walany p. Stefan Starzyński. 

W kołach sanacyjnych dymisję obu wicamini- 
strów pp. Grodyńskiego i Koca komentują w ten 
sposób, ' że każdy minister może sobie dobrać 
współpracowników, jakich uważa za najodpowie- 


dniejszych. 
GOFNIĘTA DYMISJA 
P. KOCA 


O godz, 8'30 rozesłano do prasy komunikat, że 
wiadomość o dymisji wiceministra Koca jest nie- 
prawdziwa, Komunikat ten nadesłano z prezydium 
Rady ministrów. 

Wbrew temu stwierdzić należy, że p. Koc po- 
dał się do dymisji, do było zakomunikowane dzien- 
nikarzom półońcjalnie, 

Podobno jednak na skutek: zbiorowej interwen- 
oli pułkowników dymisja została: cofnięta, 

P. MATUSZEWSKI NIE WRÓCI 
DO DYPLOMACJI 

Ogólne zainteresowanie budzi los b. kierownika 
ministerstwa skarbu p. Matuszewskiego. Prasa 
sanacyjna dziś rano donosiła, że p. Matuszewski 
wróci do dyplomacji, tl. zostanie ambasadorem w. 
Rzymie tub Londynie. Tasama prasą wieczorna 
donosi, że p. Matuszewski ma powrót do dypło- 
macji zamknięty 1 że także jego karjera wojskowa 
może być wważana za skończoną, Powszechnie 
utrzyrmują, że stanowisko jego w sprawie obniże- 
nia płac wojskowych zaciążyło ujemnie na jego 
dalszej karierze politycznej. 


pozostaniu Brianda 


Prawdopodobnie rząd uważa Brianda za mniel 
niebezpiecznego na Quai d'Orsay niż wędrującego 
z łaską pielgrzyma. Niewątpiiwie į Briand obawia 
się odejść z dotychczasowego stanowiska, gdyż 
zdaje sobie sprawę, że po iego odejściu otworzą 
się skrytki z dokumentami į rozwiążą języki. Czu- 
je on dobrze, że latwieq jest się bronić z ławy rzą- 
dowej niż poselskiej. „Figaro“, dziennik, Coty'ego 
czyni Lavałowi zarzuty, iż zatrzymuje Branda, 
aczkolwiek zdaje sobie sprawę, iż jego polityka 
porozumienia francusko - niemieckiego przynosi 


Francji szkodę. 
—000— 


Lot prof. Piccarda powiódł się doskonale 


Augsburg, 28 maja. Balon, na którym prof. Pic- 
card i jego asystent inż. Kipier wznieśli się wczo* 
raj w stratosierę w celach naukowych, zaginąt i 
mimo wytężonych poszukiwań, prowadzonych ca- 
łą noc i dziś przedpoludniem, nie został odnalezio- 
ny. Podczas gdy wczoraj w godzinach popoludnio- 
wych balon znajdował się ponad Bawaria polu- 
dniową na znacznej jeszcze wysokości, wieczór 
widziano go w różnych miejscowościach w Tyno- 
lu na wysokości 3 do 5 tysięcy metrów. Wśród 
wielu ohaotycznych a często sprzecznych ze sobą 
wiadomości jedna jest bezwzględnie pewna, że po- 
raz ostatni widziano balon Piocarda ponad doliną 
Oetz na wysokości 4 tysięcy metrów, posuwający 
się w kierunku południowym, który o godzinie 20 
min. 45 zginął w mroku nocy. O zodzinie 2220 
miano widzieć balon w okolicy Bolzana (Bozen), 
(Tyrol południowy), jednak wiadomść ta nie zo- 
stala potwierdzona. 

We wczesnych godzinach porannych wszczęto 
poszukiwania przy pomocy samolotów. Pozostały 
one bez wyniku. Później połączono sie telefonicz- 
nie z Meranem i Bolzano celem zasiąznięcia in- 
formacyi o losach balonu. Nie widziano go tam. 
Istnieją przypuszczenia, X że balkon wylądował 
gdzieś w Alpach Stubajskich, lub Oetztalskich, a 
uczeni nie mieli możności dać znać o sobie, ub też 
dostawszy się w zupełnie nieznane warunki, jakie 
panują w stratosterze. ponieśli śmierć, a balon roz- 
bil się gdzieś wśród lodowców, duh też pod dzia- 
łaniem promieni słonecznych wzbił się ponownie 
w strałosierę. Jedno wydaje się być pewnem, że 
odwagę swoją uczeni przypłacili śmiercią. 

Wiedeń, 28 maja. Z Insbrucka nadeszła w polu- 
dnie wiadomość o znalezieniu balonu prot, Piccar- 
da w: Alpach Oetztalskich. Wedle tej wiadomości 


pewien wieśniak z Gurgl zauważył dziś rano ba- 
lon, leżący na zboczu góry Gurgler—Ferner na 
wysokości 2500 metrów. W pobliżu leżącego ba- 
lonu nie można zauważyć żadnego znaku życia. — 
Z miejscowości Soelden wysłano ekspedycję ra- 
tunkową. Także z Insbrucka wyjechala komisja na 
miejsce wypadku. 

Innsbruck, 28 maja. Wbrew wszelkim oczekl- 
waniom i ogółnemu zwaątpieniu, aby prof. Piccard 
i jego towarzysz lotu w strałosłerę inż. Kipłer 
znajdowali się jeszcze przy życiu, nadeszła z Soel- 
den wiadomość o ocaleniu obu badaczy i uwień- 
czonej zupełnem powodzeniem wyprawie. Obaj 
badacze są call 1 zdrowy i schodzili już z góry, gdy 
do miejsca lądowania balona zbliżała się wypra- 
wa ratunkowa. Proś. Piccard oświadczył, że tot 
udał się znakomicie. Osiągnięta została wysokość 
16 tysięcy metrów. Baton wylądował gładko wczo 
raj wieczór o godz, 22 na lodowcu Gurgler—Fer- 
ner. Tak balon, jak instrumenty | aparaty nie są 
uszkodzone. 

Innsbruck, 28 maja. Prof Piccard i inż. Kipier 
przybyli dziś po południu do miejscowości Ober- 
zurgl. Są oni bardzo zmęczeni, jednak zupełnie 
zdrowi. Proi. Piccard oświadcza, że podróż była 
wspaniała. Balon dotari do wysokości 16.000 m. 
Lądować nie mógł za dnia į dlatego wylądował 
dopiero o godz 22. Nie miał wielkiego wyboru, 
więc gdy zobaczył lodowiec, postanowił na nim 
wylądować, ca odbyło się zupełnie gładko. Zbyt 
późna para i nieznajomość terenu skłoniły go do 
spędzenia kocy w gondoli. Korzystne warunki at- 
mosferyczne pozwoliły na dokonanie licznych po- 
miarów i obserwacji. Balon zosianie rozebrany 
i zniesiony do Soelden. Wysłano w tym celu od- 
dział strzelców alpejskicli, 


$ 
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KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA. 
WODOWYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO 
odbędzie się dziś w piątek o godzinie 6'30 wie- 
czorem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajew- 
skiego 5, JI piętro. Uprasza się wszystkich upraw- 
nionych do wzięcia udziału w konferencji a niezae 
wodne į punktualne przybycie. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW DRZEW- 
NYCH odbędzie się dziś w piątek o godzinie 6 
wieczorem (ul. Dunajewskiego 5. II piętro ofic.). 
Porządek dzienny: 1) rozpoczęcie akcji o nową 
umowę z pracodawcami; 2) sprawy organizacyj- 


ne. 

POSIEDZENIE RADY HUFCA CZERWONYCH 
HARGERZY odbędzie się w sobotę 30 maja o go- 
dzinie 730 wiecz. w sekretariacie Hufca (ul. Du- 
najewskiego 5 II p. ofic.). Sprawy b. ważne, obec- 
ność wszystkich przewodników obowiązkowa. 


REPERTUAR 


TEATR IM. 1], SŁOWACKIEGO 

Piątek: „Pigmaljon" (przedst. popularne — ceny 
zuiżone — gościnne występy A. Węzierki). 

Sobota: „Osiołkowi w żłoby dano..." (premiera — 
gościnne występy Al. Węzierki) 

Niedziela popol.: „Pigmaljon" (gościnne występy 
Al. Węgierki — ceny zniżone); wiecz.: „Osiol- 
kowi w żłoby dano..." (gościnne występy AJ. 


Wezierki) 
KINOTEATRY 
Apollo: „Harold, trzymaj się“. 
Bagatela: „Znajoma z wagonu”, 
Corso: „Ludzie podziemi". 
Promień: „Szehererada*. 
Sztuka: „Melodja szczęścia", 
Światowid: „Król żebraków”. 
Uciecha: „Niebezpieczny raj". 
Wanda: „Poskromienie złośnicy” 
Warszawa; „Jeździec bez głowy". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 29 maja 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra- 
molon, 13.10: Komunikat meteorologiczny. 15.00: Ko- 
munikat gospodarczy, 15,50: Lekcja francuskiego. 16.10: 
Komunikat dla żeglugi i rybaków, 16.15: Pieśni majowe 
z wieży Marlackiej. 16.30: Gramofon. 17.15: Odczyt z 
Warszawy: „Czy pszczoła myśli?*, 17.45: Koncert or- 
Klestry i chóru męskiego z Warszawy. 18.45: Tygodnik 
furystyczny. 18.55: Rozmaitości, komunikaty, 19.10: Pa- 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nahycia: 

Poster: Zbliska I zdąleka , . « . » 
Kopanklewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Ustawodawstwo Pracy. T. II. Inspekcja 
Pracy zl. 
AGE! Czarski: Od Borysowa do Rygi 
Zasrodzkl: Umowa o pracę pracawn. 
umysłowych >» » » r r s a > ag 

Sądy pracy s... 
SĄ Umowa o EBS robotni- 


eani i Feliks Grossowie: ! Socjalozja 

partji politycznej . . « « . . 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 


radusnej . 
Orsetti: Robert Owen, wielki. przyjaciel 
ludzkości . . . 


Stanisław Rychiiński: Czas” pracy 'w 
przemyśle polskim (w świelle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 


FODULNCZYCI . . 4a 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys "polsk. prawa. 

robotniczego 9— 
Stanisław Rychliński: "Marnotrawstwo 

sił i środków w przemyśle polskim . 6.50 


T. U. R.: Socjalizm, zarys bibljograf. i 
metod. WADA 

Proces Jana Kwaplńskiego . . . 

P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy . -60 

Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 


wanie . . 25 
Nowakowski: Marksizm a geografia zo 

sbodarcza . 1.50 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski | Pitsud- 

czvcy . . 150 
Szczerkowski: W kleszczach głodu . . 05 
Hocki-klockl |. ieruon O A 
Fotografja Daszyńskiego A LS 


Zamówienia z  prowincjl należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


gadanka dla pań: p. Maria Batkowa: „Wskazówki go- 
Spodarcze”. 19.25: Gramofon. 19.40: Dziemik radjowy. 
19.55: Gramoion. 20.00: Pogadanka muzyczna z War- 
szawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Fiiharmonji war- 
Szawskiej, komunikaty, gramofon. 24.00: Hejnał. 


SERDELE NA ZIMNO 
EKIPĄ 
Na palące potrzeby gospodarcze państwa, na- 
wet na tak wielkie i święte cele, jak uchronienia 
bezcennych skarbów najstarszej Bibljoteki Jaziel- 
lońskiel, brak drobnej stosunkowo sumy. gdyż 
„państwo musi oszczędzać". 


Niewygodne 


raety i pasy, zagraniczne lub 
, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, 'na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: Telefony; Składy: 


Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11. Tel. 155-77, 


ODCISKI 
$$ 


HUMOR 1 SATYRA 


IWAN ERYŁOW 


KWARTET 


Małpa w grymasach i fochach, 
osieł 
i kozieł, 
1 Mis (krzywonóg trocha) 
muzykować myślą w czworo. 
Tedy biorą 
nuty, bas, altówkę, skrzypiec dwoje 
i popod lipy, na łące, nad zdroje 
siędą: Kwariet, co oczaruje wszech. 
Ten smykiem tnie, i tamten, i ów także. 
Wszakże 
muzyka, nie muzyka, kwartet — śmiech! 
— „Prr, bracia — krzyknie małpa — czeka jcie, 
Nic z tego. Siedzim źle. Miejsca zmieniajcie. 
Ty z basem, Misiu, altówoe klapnij naprzeciw, 
my, skrzypki, podobnież. Dalej dzieci] 
Zobaczycie: pójdzie z płatka. 
Góry zatańczą, i lasy, i ziemia zatańczy matka”. 
Miejsca ano zmienili, 
lecz kwariet znów zaciąga swędem. 
— „Zaraz — ryczy osieł — zaraz, moi mili. 
Nie tak. Siędziemy rzędem”. 
Siadają w rząd (lak osieł woli). 
Phy! kwartet po staremu pantoli. 
Więc masz: burzliwa rozmowa, 
nieomal] bójka gotowa, 
o to, gdzie? kto? i jak usiąść należy? 
Przyleciał słowik. Małpa doń bieży: 
wszyscy o radę błagają okrutnie: 
— „Zlituj się, rozsądź kłótnię, 
zaprowadż ład w naszym kwartecie. 
Mamy nuly, mamy instrumenty przecie 
Ale, jak siąść, mów, najmędrszy w świecie?" 
Słowik odrzecze sucho: 
— „Kto chce iść w muzykanty, wprzód grać 
niech się uczy. 


Musi mieć czułe ucho. 
Choćbyście się miejscami tak, czy siak 
zmieniali, 
djabłaście warci. Nigdy nie będziecie gr: 
Przekład wolny Alfreda Kalinki. 
(„Gaz. Warsz,” ). 


Spółdzieln a Malarska zar. z ogr. odp. 
w Krakowie, ul. Starowiślna 73 
na dzień 6 ES, r. o godz. 0-80 
przedpołudniem do biura własnego 


Il. Nadzwyczajne 


Walne Zgromadzenie 
z porządkiem dziennym: LIKWIDACJA. 


W razie niejawienia się w oznaczonym czasie 
statutowej ilości członków, Walne Zgromadzenie 
odbędzie się w następnym dniu t, j. 7 czerwca 
1931 roku o tymsamym czasie, bez względu na 
ilość obecnych. 


Za Radę Nadzorczą: 
Kornblum. 


Za Zarząd: 
Feldman. 


WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY ZWIAZKU ZA- 
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH —- 
(Kraków, ul, Sławkowska 6, I piętro, tel. 138-53) poleca 
następujące siły biurowe: stenotypistki i stenotypistów, 
korespondentki | korespondentów ze znajomością Języ- 
ków: polskiego, niemiecklego, a także angielskiego 1 
rosyjskiego; buchalterów-bilansistów, buchalterów po- 
mocniczych, zdolaych chemików, techników. także kon- 
struktorów aeroplanów, agronomów, majstrów klerow- 
ników cegielni, kamieniołomów, tartaków I fabryk wy- 
robów z drzewa. zdolnych brakarzy, urzędników biura: 
wych drzewnych, klerowników budowy i remontu tat- 
taków i obrablarek drewna, Deklarantów celnych, mun- 
dantki, maszynistki, pomocników handlowych, kalku- 
lantów i praktykantów biurowych. Związek nasz poleca 
wszystkie wyżej wymienione kategorje pracowników 
lakże jaka siły zastępcze na okres urlopowy. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Pośrednictwa Pracy Związku Zawo- 
dowego Pracowników Umysłowych (Kraków, ul. Sław- 
kowska ú, I piętro, tel. 138-53) w godzinach między 11 
a2i5a 9 wieczór, osobiście lub telefonicznie, Wydział 
poiecając pracowników, stosuje próby kwalifikacyjne i 
koiejność zgloszeń. 
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